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W pewnych kołach, które chcą ucho­
dzić koniecznie za bardzo miarodajne, u- 
znano ni stąd ni zowąd za rzecz zgoła „ak­
tualną” oddzielenie zawodowego ruchu 
robotniczego od politycznych partji ro­
botniczych. Zaczęło się kadzenie związ­
kom zawodowym; jesteście pełne wszela­
kich cnót, całe Wasze nieszczęście, że 
ulegacie wpływom „politykierów"; dajcie 
spokój polityce, a wnet odegracie dużą 
i zaszczytną roię w życiu gospodarczym. 
Niejaki p. Wicz w tygodniku „Głos Praw­
dy" zauważył łaskawie, że wadą Konfe­
rencji Pracy u p. wicepremjera Bartla był 
zbytnio liczny udział wśród przedstawi­
cieli organizacji robotniczych i pracow­
niczych posłów sejmowych, między inny­
mi — tt. Zaremby, Ziemięckiego, Kwa- 
pińskiego. P. Szurig ze Związku Napra­
wy Rzeczypospolitej wydaje „Solidarność 
Pracy", pismo, poświęcone „samodziel­
ności i zjednoczeniu" ruchu zawodowego. 
„Kurjer Wileński" reklamuje ów zacny 
dwutygodnik, przytaczając przekręcone 
do góry nogami przykłady z Włoch faszy­
stowskich. Słowem, z wielkim nakładem 
tupetu, demagogji, gWałtu, krzyku wszczę­
to całą kampanję, której cel wyglądał aż 
nadto przejrzyście z poza koronkowego 
okrycia: dostarczyć karnych wyborców 
matji „młodzieży narodowej", ostatecznie 
i Partji Pracy, cel, jak widzimy, wcale ja­
skrawo „polityczny", a połączony z robo­
tą, szytą białemi nićmi, wyraźniej, niż 
można było sobie wyobrazić w snach naj­
śmielszych.

Że nic z tego wszystkiego nie wyszło,
— temu się nie dziwimy. Po uchwale C. 
K. W. P. P. S. o zajęciu przez Partję sta­
nowiska opozycyjnego wobec Rządu 
wspólna konferencja kierownictwa obozu 
socjalistycznego i j^p rezen tan tów  wszyst­
kich organizacji ^ R s w y c h  związków za­
wodowych stwierdziła ponad wszelką 
wątpliwość zupełną solidarność całej kla­
sy robotniczej w stosunku do podstawo­
wych zagadnień chwili. Mnóstwo póź­
niejszych tmhwał oddziałów organizacji 
zawoaowycn, rezolucje kolejarzy, ostatnio 
w Zachodniej Małopolsce, decyzje Zjazdu 
metalowców, odbytego w W arszawie w 
niedzielę ubiegłą i t. d. i t. d., — różnora­
kie te publiczne oświadczenia wskazują 
na dokonany fakt jednolitego frontu obu
— politycznej i zawodowej — form ruchu 
robotniczego, wskazują na rosnące zbli­
żenie partji socjalistycznej i setek tysię­
cy robotników i pracowników, skupio­
nych w Komisji Centralnej.

Nastąpił pozatym fakt nowy. Zrze­
szenia pracowników umysłowych — pań­
stwowych, komunalnych, prywatno - biu­
rowych, — idą dzisiaj ręka w rękę z ca­
łością proletarjatu. T. zw. Blok komuni­
kacyjny (Związek Zawodowy Kolejarzy, 
Związek maszynistów, Związek urzędni-, 
ków kolejowych) scalił i zespolił masy lu­
dzi, zatrudnionych w kolejnictwie Rze­
czypospolitej. Oddawna nie mieliśmy ty­
lu dowodów solidarności i wzajemnego 
zaufania całej Polski pracującej.

„G^-a" tedy, obliczona na rozdarcie od 
wewnąt. z zorganizowanej klasy pracują­
cej, zawiodła najzupełniej. Prawdziwi 
„politykierzy", politykierzy ze Związku 
Naprawy Rzeczypospolitej wraz z przy- 
ległościami przekonali się chyba dosta­
tecznie jasno, że zawiłe kombinacje, kute 
znienacka teoryjki, intrygi pozornie spryt­
ne, w istocie dziecięco naiwne, odbijają 
się od twardego muru rzeczywistości, ni­
by groch od ściany.

Zdradzę im tajemnicę, dlaczego tak 
się dzieje. Oto, moi panowie, ruch socja­
listyczny i ruch zawodowy stanowią po- 
prostu dwie strony tego samego ruchu 
robotniczego. Dwie strony tego samego 
ruchu! A Socjalizm nie jest znowuż żad­
ną „organizacją polityczną", ani kliką, ani 
niafją, ani towarzystwem wzajemnej ado­
racji, — jeno życiową potrzebą i słonecz­
nym snem, codziennym interesem  a za­
razem  ideałem mas pracujących.

Na to nie poradzi nikt. Można pisać 
artykuły i broszurki; można wygłaszać 
mowy i zwoływać zjazdy; potężniejsi i... 
mądrzejsi brali się do rzeczy, a bez po­
wodzenia.

Intryga, zmierzająca do rozbicia ru­
chu robotniczego, zbankrutowała. Przed­
siębrali ją różni ludzie, wierzę, że na wła­
sną odpowiedzialność. Ale niechby i Rząd 
zastanowił się chwilę nad realnym ukła­
dem sił społecznych w Polsce. Niechby

PAMIĘCI GABRYELA NARUTOWICZA
A. WOŁAKSKŁ

0, RZECZPOSPOLITO I
O, Rzeczpospolito! honory czyń, 
na baczność w ciszy stój, 
tam w Belwederze praw Twoich strzeże 

pierwszy Prezydent twój.

O, Rzeczpospolito! zważaj a bacz, 
żałobny chwytaj zew: 
od Belwederu wichr to, czy płacz, 

czy szum odwiecznych drzew?

O, Rzeczpospolito! na baczność stań 
u Belwederu wrót: 
tam na całunów czerni 
już służy Ci najwierniej

pierwszy Prezydent twój — trup.

O, Rzeczpospolito! kiedy świat się spyta, 
gdzie pierwszy Prezydent twój, 
to popatrz się głęboko 
na tych, co w przepaść Cię wloką 

i przysiąż bój!

Dzisiaj upływają cztery lata od chwili, 
gdy padł od kuli skrytobójczej pierwszy Pre­
zydent Rzeczypospolitej. Któż odgadnie, jak 
potoczyłyby się dzieje Polski, gdyby wów­
czas, w ponury dzień grudniowy, zadrżała 
ręka mordercy. Na długie, długie lata cień 
żałobny legł u progu niepodległości narodu. 
I tak się stało zarazem, że strzał Niewiadom­
skiego ugodził nietylko w samo serce demo­
krację polską, ale strzaskał jednocześnie za­
sadę udziału mniejszości narodowych w pol­
skim życiu państwowym. Ukraińcy, Biało­
rusini, Żydzi, Niemcy oddali swe głosy uczo­
nemu światowej sławy, człowiekowi bez ska­
zy, politykowi rozumnemu i uczciwemu, — 
przeto zabił go człowiek, uchodzący w nie­
których kołach za „bohatera" nacjonalizmu 
bojującego.

Ogrom krzywdy, wyrządzonej wtedy Pol­
sce, oceni kiedyś historja. Ona potępi i te­
go, co zza pleców celował w Głowę Państwa, 
i tych, co nieprzytomną demagogją użyźnili 
grunt pod posiew zbrodni. Historja już wie,

kto ponosi winę główną i nieprzebaczalną. 
Historja ustali, kto zmarnował sumienie tej 
młodzieży szkolnej, która składała kwiaty i 
wieńce u mogiły Niewiadomskiego.

Dziś, w bolesną rocznicę, my — socja­
liści polscy — schylamy ze czcią głęboką na­
sze czerwone sztandary nad trumną przedsta­
wiciela Majestatu Rzeczypospolitej, poległe­
go w dniu 16 grudnia 1922 r. za to jedynie, że 
przyjął swą godność z rąk demokracji polskiej 
i demokracji ludów, które, nie będąc polskie- 
mi, mają w Państwie równe prawa i równe 
obowiązki, a nie z dłoni mężów zaufania obo­
zu nacjonalistyczno - reakcyjnego.

Pamięć Gabrjcla Narutowicza pozostanie 
wśród nas wiecznie żywą. I nie zaginie nigdy 
bolesny, skupiony w sobie żal. Klasa robot­
nicza wie i rozumie, że zgładzono Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, który przysięgał, iż do. 
chowa wierności demokracji i wolności dla 
wszystkich bez różnicy obywateli, i któryby 
przysięgi tej nie złamał-

PR0WIZ0RJUM BUDŻETOWE PRZYJĘTE
Sejm na wczorajszem przedpołudniowem , ku 1927 w trzeciem czytaniu, 

posiedzeniu przyjął — po wysłuchaniu prze- j Z. P. P. S. wstrzymał się od głosowania, 
mówień p.p. Sochackiego i Pryłuckiego — pro- J Sprawozdanie z posiedzenia podajemy na 
wizorjum budżetowe na pierwszy kwartał ro- j str. Z

DEKRET „PRASOWY” UCHYLONY PRZEZ SENAT
Senat przyjął wczoraj po referacie sen. 

Balińskiego projekt ustawy, uchwalonej przez 
Sejm w tygodniu ubiegłym, a uchylającej l. 
zw. dekret prasowy. Decyzja Senatu powzię­
ta została jednomyślnie.

Nie wątpimy, że ustawa, przyjęta bez 
sprzeciwu z niczyjej strony przez ciała usta­
wodawcze, ukaże się w dniach najbliższych 
w Dzienniku Ustaw z podpisem p. Prezyden­
ta Mościckiego.

zadał sobie pytanie, czy słuszność głębo- . rządzić dłużej bez klasy robotniczej, a 
ka me tkwi w słowach K autskyego: I cóż dopiero przeciw klasie robotniczej".

/  'to p i"  powojennej niepodobna I M ieczysław Niedziałkowski.

RADA NACZELNA
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. od­

będzie się w niedzielę i poniedziałek, 19 i 20. 
grudnia, w Warszawie, w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie. Początek obrad w dn. 19 grudnia
0 godz. 11 rano punktualnie.

POSIEDZENIE C. K. W.
Wczoraj odbyło się pod przewodnictwem 

tow. Barłickiego posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Wykonawczego P. P. S. Obecni byli' 
tow. tow.: Daszyński, Jaworowski, Niedział­
kowski, Praussowa, Pużak, Szczepkowski i Za­
remba oraz prezes Z. P. P. S., Marek. Na 
porządku dziennym: zadania i przebieg obrad 
niedzielnej Rady Naczelnej. W dyskusji za­
bierali głos tow. tow.: Barlicki, Daszyński, 
Praussowa, Niedziałkowski, Pużak, Zaremba, 
Szczepkowski, Marek.

Ustalono, że porządek dzienny Rady Na­
czelnej obejmować będzie:

1) sytuację polityczną,
2) sprawy organizacyjne.

"  ECHA KONFERENCJI
PRACY

Z kierowniczych kół pracowniczych orga­
nizacji komunikują nam:

Wśród pracowników nietylko państwo­
wych, umysłowych i samorządowych, ale też
1 robotników panuje zupełne rozczarowanie 
co do wyników Konferencji Pracy, zwołanej 
przez p. Bartla. Rzesze pracownicze i ro­
botnicze spodziewały się bowiem, że nastąpi 
pewne uzgodnienie poglądów świata Pracy z 
Rządem i że zatem nastąpi ze strony Rządu 
wysiłek w kierunku opanowania sytuacji na 
korzyść krzywdzonych od tak dawna mas 
pracowniczych. Niestety, sytuacja nadal po­
zostaje bez zmiany.

Uważane jest zatem za konieczne by 
Związki wystąpiły z odpowiednim oświadcze­
niem, będącem rzeczową odpowiedzią na 
przemówienia przedstawicieli Rządu, oparte 
jedynie na negacji. Wytworzona obecnie sy­
tuacja dla mas pracowniczych i robotniczych 
w żaden sposób nie może trwać nadal, grozi 
bowiem coraz poważniejszemi konsekwencja­
mi, czego wyrazem były ostatnie zatargi w 
przemyśle.

Jeszcze kilka dni panowania drożyzny, 
a kraj nasz może stać się świadkiem rozsze­
rzania się tej anarchji, jaką wytwarza niczem 
w istocie niekrępowana zwyżka cen na arty­
kuły pierwszej potrzeby przy automatycznie 
zmniejszającej się wartości niepodnoszonych 
zarobków ludzi, żyjących tylko z pracy.

ZBOŻE
WOLNO WYWOZIĆ CZY NIE WOLNO 

WYWOZIĆ?
Od długich tygodni czekamy cierpli­

wie na decyzję Rządu w sprawie zakazu 
wywozu zboża. Mrok tajemnicy kryje lo­
sy propozycji Komitetu Ekonomicznego 
Rady Ministrów. Była „Komisja Trzech", 
Miała uzgodnić. Niczego nie uzgodniła. 
P. Niezabytowski pozostał przy swoim 
zdaniu. Inni ministrowie obstawali przy 
zanazie wywozu. Trwały narady, obrady, 
dyskusje, wymiany „listów odręcznych". 
W czwartek ubiegły oczekiwano uenwały 
ostatecznej. Nie nastąpiła. W niedzielę 
spodziewano się jej już napewno. O ni­
czym nie wiemy.

Kraj zdumiony zapytuje sam siebie: 
czyż Rząd nie może się zdobyć na roz­
strzygnięcie. takie albo inne, ale roz-„ 
strzygnięcie?

Czekamy na wyjaśnienie.

STOPNIOWE 
WYJASNIAN E SIĘ

P. DMOWSKI. — KONSERWATYŚCI.
Obóz Wielkiej Polski rozpoczął two­

rzenie organizacji lokalnych. Jak  dotąd, 
wchodzą do nich prawie wyłącznie wy bit-' 
niejsi członkowie Związku Ludowo - Na­
rodowego z małym dodatkiem  osób z gru­
py pp. Dubanowicza i Strońskiego. „O-; 
bóz“ wygląda narazie, jak mafja ścisła w 
obozie istotnym — w narodowej demo­
kracji.

Jeżeli idzie o konserwatystów, — u- 
wypukliły się różnice pomiędzy Stronnic­
twem Prawicy Narodowej (ks. Janusz Ra­
dziwiłł, b. aktywiści) i Organizacją Zacho­
wawczej Pracy Państwowej (ks. E. Sapie­
ha).

Otóż pierwsza z owych dwuch orga­
nizacji nie zdecydowała się na wyraźne 
sformułowanie stanowiska monarchistycz- 
neg°, a O. Z. P. P. uważa siebie za wy­
raz prądów m onarchistycznych.
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P A R L A M E N T
S E J M .

POSIEDZENIE PLENARNE. 

Zakończenie dyiknsJL

Przystąpiono do trzeciego czytania prowizor-
fum budżetowego na I kwarta! 1927 r.

Pos. Sochacki (komunista) zaczyna od tego, 
że przewrót majowy miał na celu stworzenie z 
Polski forpoczty dla walki ze Zw. Republ. Sow., 
przyczem zapomina, jak to komuniści przez niko­
go nie proszeni, narzucali się ze swoją współpra­
cą w przewrocie majoWym, W dalszym ciągu p. 
Sochacki — jak zwykle — ciskał się na P, P. S.

Gdy mówca następnie nazwał Min. Meyszto­
wicza „kataryniarzem", M arszałek przywołał go 
do porządku, a  wreszcie powtórnie mu przerwał, 
gdy z trybuny wzywał naród białoruski do walki. 
Przy tej okazji przywołany został do porządku 
pos. Ballin.

P. Pryłucki: Zrozumiałe jest gdy ludzie roz­
czarowani życiem, zamykają się w klasztorze i 
skazują się na wieczne milczenie; ale Premjcr 
milczący od 3 miesięcy to zjawisko egzotyczne, 
nie do pomyślenia w ramach prawdziwej demo­
kracji. Nawet Mussolini, któremu Piłsudski prze­
słał swoją podobiznę podobno z bardzo czułym 
napisem, przemawia bardzo często, przemawia w 
parlamencie Primo de Rivera, — przynajmniej — 
występują z otw artą przyłbicą. To też demokra­
cja zachodnia przestaje uważać Polskę za państ­
wo demokratyczne, lecz za jakil kalifat z ta je­
mniczym padyszachem na czele. Skutki takiego 
stanu rzeczy musiał odczuć minister spraw zagra­
nicznych w Genewie, gdzie go zignorowano.

Następnie mówca omawia niemoralny stosu­
nek Rządu do Sejmu, stosunek Rządu do spraw 
żydowskich i podnosi, że gdy do innych krajów 
ladzie jeżdżą zwiedzać muzea, pomniki historycz­
ne i piękne gmachy, to do Polski przyjeżdżają cu­
dzoziemcy zwiedzać więzienia. Je st to upokarza­
jące dla Państwa.

GLOSOWANIE-
Przystąpiono do głosowania. Odrzucono dwie 

poprawld p. Zdzlechowsklcgo, te  same, które by­
ły zgłoszone w drugiem czytaniu, tudzież popraw­
kę p. Sanoicy o kredyt 2 miljonów dla Centralnej 
Kasy Kółek Rolniczych w Warszawie. Ustawę o 
prowizorjnm przyjęto w III czytaniu bez zmian.

Z pośród zgłoszonych rezolucji przyjęto tylko 
rezolucję p. Sanojcy w sprawie traktowania przez 
urzędy skarbowe działek z parcelacji.

Marszałek w końcu zwraca uwagę zarówno 
Rządu jak i Sejmu, że art. 8 uchwalonej obecnie 
ustawy zmienia ustawę o uposażeniu urzędników. 
Je st rzeczą przyjętą, że ani w prowizorjach bud­
żetowych, ani w budżetach nie zmienia się ustaw 
w sposób incydentalny, gdyż jest to droga bardzo 
śliska, która może zaprowadzić dalej, niż to by­
ło zamiarem Rządu. Apeluję więc do Rządu i do 
Sejmu w interesie samego budżetu, aby to nie 
stanowiło precedensu na przyszłość.

Następnie p. Manaczyńiki referował popraw­
ki do ustawy o samoistnym podatku wyrównaw­
czym. Chodzi o dodanie w tytule zastrzeżenia, te  
ustawa stosuje się tylko do gmin wiejskich b. za­
boru rosyjskiego.

Po przemówieniach posłów Frostiga (koło 
żyd.) i Kozłowskiego (Z. L. N.) oraz sprawozdaw. 
ey ustawę w trzeciem czytaniu przyjęto, jak rów­
nież rezolucję, wzywającą Rząd, ażeby, opraco­
wując projekt reformy podatków państwowych, 
w związku z tem opracował i przedłożył Sejmowi 
w najkrótszym czasie projekt reformy podatków 
samorządowych.

Na tem porządek dzienny wyczerpane.
Marszałek oświadczył, że o terminie przy­

szłego posiedzenia posłowie będą zawiadomieni 
,na piśmie, gdyby jednak Senat wprowadził po- 
prawki do prowizorjum, to posiedzenie Sejmu od­
byłoby się 30 grudnia. Życzeniem Wesołych Świąt 
Marszałek zamknął obrady, (Głosy: Nawzajem).

0  PR A W O  SEJMU
DO ROZWIĄZANIA SIĘ MOCĄ 

W ŁA SN EJ UCHWAŁY
W NIOSEK

Związku Parlam entarnego Polskich So- 
efalistów  w  spraw ie zm iany niektórych prze- 

; pśsów artykułu 26 U staw y Konstytucyjnej 
R zeczypospolitej Polskiej.

W ysoki Sejm uchwalić raczy następujący  
1 projekt:

U staw a z dnia,... w  spraw ie zm iany nie- 
j  których przepisów  artykułu 26 U staw y Kon­
sty tu cy jn e j R zeczypospolitej Polskiej z dnia 
i 17 m arca 1921 r.

Art. 1. D o art. 26 Konstytucji R zeczy­
pospolitej Polskiej z dn. 17 marca 1921 r. (Dz. 
U . 44, poz. 267), zm ienionego ustaw ą z dnia  
2 sierpnia 1926 r. (Dz. U. 78, poz. 442) —  do­
dać na w stęp ie ustęp następujący:

„Sejm m oże s ię  rozw iązać m ocą własnej 
uchwały, pow ziętej w iększością  2 3 głosów, 

'przy  obecności po łow y ustaw ow ej liczby po­
słów . Prezydent R zeczypospolitej m oże roz­
w iązać Sejm za zgodą 3/5 ustaw ow ej liczby  
członków  Senatu.

R ów nocześnie w  obu w ypadkach z sam e­
go prawa rozwiązuje się Senat".

Art. 2. W ykonanie niniejszej ustaw y po­
w ierza się  P rezesow i Rady M inistrów i w szy­
stkim  ministrom.

Art. 3. U staw a niniejsza w chodzi w  ży- 
d e  z dniem jej ogłoszenia.

.Warszawa, dn. 14 grudnia 1926 r« 1
■iO * J*

KOMISJA OŚWIATOWA
DWA KOMUNIKATY EPISKOPATU. 

Który prawdziwy? Ciekawe oświadczenie 
min. Bartla.

Na wczorajezem posiedzeniu Komisji Oświa­
towej pos. Langer (Wyzw.) referował projekt no­
weli do ustawy o szkołach akademickich, zgło­
szony przez szereg klubów sejmowych.

Projekt przewiduje wprowadzenie nowego u- 
atępu do ustawy, zmienionej już w dn. 23 Upca 
r. b„ na zasadzie którego studenci medycyny, 
którzy kończą w r. 1927 i 1928, mogą uzyskać sto­
pień doktora według dawnych przepisów, ale tyl­
ko do 31 grudnia 1928 r.

Sprzeciwił się tej noweli Min. Bartel, zapo­
wiadając wniesienie projektu rządowego.

Stanowisko Ministra poparł pos. Rymar, zgła­
szając wniosek odraczający. Wniosek ten nie 
uzyskał jednak większości, poczem Komisja, po 
przemówieniach pos. Sommersteina, Polakiewi­
cza, Lewina, Korneckiego, Langera i tow. Smuli­
kowskiego projekt referenta przyjęła.

Nastąpiły zapytania pod adresem Ministra.
Przewodniczący Komisji zapytywał o ustrój 

szkolny.

Pos. tow. Czapiński interpelował mi­
nistra Bartla w sprawie zjazdu bis­
kupów. Jak  wiadomo, ten zjazd ro­
zesłał do prasy chjeóskiej „komunikat", 
zawierający uchwały biskupów. Uchwa­
ły te (według komunikatu) są antyrządo­
we. Zwracają się przeciw „zanikowi pra­
worządności" i przeciwko rządowej pra­
sie; przeciwko rzekomemu popieraniu (!?) 
sekciarstwa i t. d.

— Zapytuję p. ministra, mówił nasz 
mówca, czy zamierza tolerować tę ofen­
sywę na suwerenność państwa świeckie­
go. Nie będę bronił obecnego rządu, ale 
zajmuję stanowisko zasadnicze wobec nie­
właściwej ingerencji episkopatu w spra­
wach państwowych.

Na to min. Bartel oświadczył, że ro­
zesłany „komunikat" był fałszywy (!!), 
Wice-nremier zwrócił się natychmiast po 
ooublikowaniu „komunikatu" do papie­
skiego nunqusza ks. Lauriego. Pokazało 
się. że stanowisko episkopatu jest inne. 
Niebawem ukaże się inny komunikat, 
mianowicie popierający rząd.

Na to możemy tylko powiedzieć, iź 
ani zwalczania ani „popierania" ze stro­
ny episkopatu polskie sądy nie potrzebu­
ją. g d y ż  episkopat winien zajmować się 
sprawami ściśle kościelnemi.

Ale — rzecz ciekawa — kto właści­
wie intrygował i układał pierwszy komu­
nikat? Kto pcha eoiskooat ku partjom 
chjeńskim? Arcybiskup Teodorowicz za­
pewne..,

P. Bartel odpow iedzia ł n a  zap y tan ie  co 
do ustro ju  szko ln ic tw a. Istn ie ją  w  te j chwili 
cz te ry  dość różne  koncepcje.

Wszystkie stoją na stanowisku siedm io­
klasow ej szkoły  powszechnej. P rzew idu je się, 
że n au k a  zaczyna się od 7, a  w yjątkow o od 
6 ro k u  życia. N auka w  szkole pow szechnej 
trw a  siedem  la t, poczem  przychodzi szko ła  
średn ia . T ru d n y  do uzgodnien ia jest te n  w ę­
zeł, łą czący  szkołę pow szechną ze średn ią . 
Je d n i uw ażają, że uczeń rozw in ię ty  pow inien  
do szko ły  średn ie j w ejść z 6 k lasy  szkoły  
pow szechnej. Je ś li jest n ied o sta teczn ie  p o ­
sun ię ty , pow in ien  prze jść  do 7 k lasy  szkoły  
pow szechnej i s ta m tą d  dop ie ro  do średniej. 
D alsze koncepcje  są trzyk lasow ego  liceum  ,i 
dw uklasow ego gim nazjum , albo cz te ro k la so ­
w ego liceum  i jednego ro k u  gim nazjum , a  ja 
osobiście rep rez en tu ję  k ie ru n ek  cz te rech  la t 
liceum  i dw uch  la t gim nazjum . Po uk o ń ­
czeniu  liceum  uczeń  m ógłby w ejść do p ew n e­
go ty p u  szko ły  akadem ick iej. C hcia łbym  w i­
dzieć dw a ty p y  szkó ł akadem ick ich . Je d e n  
to  un iw ersy te ty , a drugi to  ty p  jednostkow y, 
np. akadem ja hand low a. W edług  tego p ro ­
je k tu  dałoby  to  n au k ę  trzy n asto le tn ią . J e ­
stem  zw olennikiem  tak iego  długiego o k resu  
n au k i ze w zględu  n a  to , że do tychczas m ło­
dzież jest n iep rzygo tow ana do studjów  a k a ­
dem ickich.

Na interpelację tow. Smulikowskiego wice- 
premjer Bartel zaznaczył, iż Rząd prowadzi stu- 
dja nad możliwościami finansowemi w związku ze 
zmianą ustawy sanacyjnej. P. Minister pilnie 
dbać będzie o to, aby wszystkie kategorje nau­
czycieli, tą ustawą objętych, w miarę możności 
zostały uwzględnione.

Pos. tow. Piotrowski zapytuje o budownic­
two szkół, przekreślone przez obecny budżet. J a ­
ki jest program w tej sprawie? W ostatnich la­
tach poruszono myśl zaciągnięcia specjalnej po­
życzki zagranicznej na te cele. W Warszawie 
przeszło 30,000 dzieci w wieku szkolnym znajdu­
je się poza szkołą.

Min. Bartel: Sprawa ta  jest mi doskonale
znana, ale nie mogę uważać za skandal tego, że 
np, ktoś ma podarty krawat. Drogą budżetu nor­
malnego tego się załatwić oczywiście nie da. Po­
pełniliśmy dawniej szereg błędów, bo albo budu­
jemy rzeczy w wielkim stylu, albo nie robimy nic. 
Zaczynamy w 100 — 200 punktach. Kilkaset 
szkół jest pozaczynanych, które zaciekają bez 
dachu. To jest dopiero skandal. Ale ja już na 
tem rękę położyłem, a jest ona dość ciężka. Za­
rządziłem, by to, co jest, o ile możności wykoń­
czyć, w przyszłości zaś nie można będzie zaczy­
nać żadnego budynku, jeżeli niema zapewnionych 
kredytów  na wykończenie.

Co do programu, to bez pożyczki zagranicz­
nej nic się zrobić nie da. Jak  brytan trzymam 
ministrów za poły, aby równowagi budżetowej nie

zachwiać. Ale koniunktury za to są teraz bar­
dzo dobre. Nie my idziemy do zagranicy, lecz 
ona do nas się zwraca. Znajdę się wnet w sytua­
cji, że będę musiał wybrać jedną z trzech panien, 
które mi się oświadczają. Uroda mnie zupełnie 
nie obchodzi, tylko posag i warunki, na jakich ta 
panienka zechce ze mną spędzić jakiś okrez ży­
cia. Warunkiem kapitalnym wszelkiej próby 
przyjęcia propozycji zagranicznej jest oczywiście 
plan inwestycyjny, plan zużycia pożyczki.

KOM ISJA BUDŻETOW A
W czoraj po po łudn iu  p rzystąp iono  do o- 

m aw iania b u d że tu  M in. S pr. W ojsk.
O becni byli p rzedstaw ic ie le  M. S. W ojsk, 

z w icem in. gen. K onarzew skim  na czele. R e­
fero w a ł b u d że t w  ciągu 4 godzin pos. K ościał- 
kow ski. O godz. 7 w iecz. p rzy b y ł do Sejm u 
m arsz. P iłsudsk i i za ją ł m iejsce obok p rze ­
w odniczącego  kom . p. R ym ara. Po refe rac ie  
p. K ościałkow skiego, p rzew odn iczący  po ro ­
zum iał się z m arsz. P iłsudskim  poczem  za rzą ­
dził 1-godzinną p rzerw ę.

O godz. 9,30 w iecz. w znow iono posiedze­
nie. P rzem aw ia ł p ie rw szy  p. M ichalski. N a­
stęp n ie  —  pos. tow . L ieberm an.

PRZEMÓWIENIE TOW . LIEBERMAN A .
Pos. tow . L ieberm an  zw raca  się p rze ­

ciw ko konkluzji re fe ren ta , k tó ry  żąd a ł od 
N ajw yższej Izby K on tro li w yrzeczen ia  się 
kon tro li fak tycznej nad  budżetem  M. S. W . 
Tego p raw a  N. I. K. w yrzec się nic m oże, bo 
odpow iada ono obow iązkow i konsty tu cy jn e­
mu. K ontro lę  zaś tę  m usi w ykonyw ać nie o r­
gan m inistra, jakim  jest ko rpus kon tro lerów , 
lecz insty tucja , (N. I. K.), k tó re j w  K onsty tu ­
cji zagw aran tow ano  niezależność sędziow ­
ską.

W iną R ządu  jest, że do tąd  nie p rze d ło ­
ży ł parlam en tow i u staw y  o organizacji arm ji 
i jej e ta ta ch . O rganizację tę  M inisterjum  
zbudow ać pow inno jaw nie w d rodze u s taw o ­
daw czej ta k  jak to  czynią w szędzie zag ra ­
niczne rząd y  d em o k ra ty czn e  i konsty tucy jn ie  
odpow iedzia lne. R ząd  pow inien  s tać  na grun­
cie u staw  i s trzec  ich n ienaruszalności. M ów ­
ca oczekuje, że p. M in ister w ypow ie się p rz e ­
ciw ko ogran iczen iu  p raw a  kon tro li N. I. K.

B udżet ma dw ie zasadn icze  w ady.
Po p ierw sze nie liczy się z położeniem  

gospodarczem  państw a i ludności. C yfra jego 
jest za w ysoka i ryn sz tu n ek  w ojenny, w łożo­
n y  n a  lttdhość d rogą b u d że tu  w ojskow ego jest 
zby t c iężk i i gniotący.

• D rugą zasadą jest, że w  budżecie, p rze ­
w ażają  w y d atk i w egetacy jne t. j. n a  trzy m a­
n ie ludzi w  koszarach ; w ynoszą one 70 proc. 
budżetu wojskowego. (M arsz. P iłsudski: 
J a  liczę 75 proc.). W y d a tk i zaś na sp rzę t 
i m a te ria ł techn . s tanow ią  m inim alny p ro ­
cen t. Tym czasem  w edle dośw iadczenia w oj­
n y  św iatow ej i opinji najw iększych  z żyją­
cych m istrzów  sz tuk i w ojennej w arunk iem  
zw ycięstw a w  now oczesnej w ojnie jest prze- 
dew szystk iem  m a te rja ł techn iczny  t. j. gazo­
w nictw o, lo tn ic tw o , czołgi, a r ty le r ja  i t. p. 
Z pow yższych w zględów  stronn ic tw o  nasze 
zaproponuje redukcję budżetu w ojskowego, 
w prow adzenie jednorocznej służby  wojsko­
wej, a narazie ograniczenie stanu liczebnego  
am «i o 50 ty*, żołnierzy.

Po tow . L ieberm an ie  przem aw ia li posło­
w ie: P o lak iew icz i C zetw ertyńsk i, poczem  
głos z a b ra ł M arsza łek  P iłsudsk i.

PRZEMÓWIENIE P. MARSZ, PIŁSUDSKIEGO
Na w stęp ie p. M arszałek Piłsudski oma­

w ia stosunek do kontroli Państwa, zaznacza­
jąc, że  nie on odnośną ustaw ę pisał. Krytyku­
je sposób m iesięcznych budżelow ań, które w  
kaźdem  Ministerjum dają się  łatw o zastoso­
wać, tylko nie w M. S, W ojsk. O szczędności 
wprowadzone do budżetu w ojskow ego dotyczą  
budownictwa, koni i rezerw y zaopatrzenia. 
N ow e system y w  armji rodzą się pow oli a to  
dlatego, że  materjał oficerski jest przyzw y­
czajony do pew nych w zorów  i pracy z przed  
1914 roku. Adm inistracja armji jest istotnie  
za duża, ale jest to w ada ogólna Polaków  w  
w szelk iego rodzaju przedsiębiorstwach. 
Skrócenie administracji przy obecnem  pra­
w odaw stw ie nie jest w  krótkim  czasie do po­
m yślenia. M arszałek w ypow iada s ię  zasad­
niczo przeciw ko skróceniu czasu służby, a to  
ze względu na materjał ludzki oraz znaczny  
procent analfabetów. M ożna jednak w pro­
wadzić p ew ne zróżniczkowanie, zależnie od  
rodzaju broni.

Brak jest w ogóle dobrych pedagogów, a 
wojsko pod tym w zględem  nie stanow i wyjąt­
ku. Jest to też przyczyna niem ożności 
skrócenia czasu służby. Z przysposobienia  
w ojskow ego jak dotychczas są m ałe korzy­
ści. U w alnia ono tylko od szk o ły  rekruc­
kiej.

Om inięcie pośrednictw a pray dostawach  
dla wojska jest narazie niew ykonalne. Jak  
wojsko trafi do m ałorolnych i w łościan.

*  *  
*

Szczegółow o m owę p. Ministra podamy w  
n-rze jutrzejszym.

N astępne posiedzenie dziś o godz. 10 m 
30 r.

KOM. ADMINISTRACYJNA
SPRAWA NAPADU NA POSŁÓW. 
CZARNE GABINETY.—EMERYTOWA­

NIE URZĘDNIKÓW.
Komisja Administracyjna rozpatry­

wała wniosek kilku klubów mniejszości 
narodowych w sprawie rzekomej masakry 
policyjnej na zjeździe białoruskiej wło-

ściańsko - robotniczej hromady we wsf 
Staroberezowie, Treść wniosku, jak 
również i wyjaśnienie Min. Spraw Wewn.. 
w tej sprawie przedstawił Komisji prze­
wodniczący poseł Putek (Wyzwól.). Min. 
Spraw Wewn. zaprzecza kategorycznie,1 
jakoby policja biła uczestników zjazdu,' 
natomiast stwierdza, że bójka wynikła 
między ludnością cywilną, nieprzyjaźnie 
usposobioną do Białoruskiej hromady. Wi­
ną zaś policji było to, że dała wiarę posło­
wi Wołoszynowi, gwarantującemu utrzy­
manie spokoju przy pomocy własnej par­
tyjnej milicji i skutkiem tego oddaliła się 
od obejścia, w którem zjazd się odby­
wał. < <

Poseł Kozłowski (Z. L, N.) oświadczył 
się przeciwko nagłemu traktowaniu wnio­
ski:, ze względu na analogiczną sprawę 
posła Zdziechowskiego, dotychczas w Ko­
misji Prawniczej nie załatwioną.

Dyr. Dep. Min. Spraw Wewn. Świtalski 
podtrzymał oświadczenie Ministra, uzu-‘ 
pełniając je szczegółowszemi relacjami.. 
Dyskusja nad tym wnioskiem została za­
kończona, a jedyny wniosek, zgłoszony 
w ciągu dyskusji o wybór sejmowej ko­
misji śledczej, składającej się z 9 człon­
ków, głosowany będzie na najbliższem 
posiedzeniu Komisji Administracyjnej po 
świętach.

Następnie przewodniczący Komisji 
referował wniosek szeregu klubów m. in. 
i P. P. S, w sprawie działalności t. z. 
„czarnych gabinetów", w których podsłu-, 
chiwane są telefoniczne rozmowy. Dyr. 
Dep. Min. Spraw Wewn. dr. Świtalski o- 
świadczył, że rzeczywiście w centrali te ­
lefonów miejskich istnieją urządzenia 
podsłuchowe, założone w swoim czasie 
orzez władze okupacyjne niemieckie. 0 -  
becny Rząd jednak nietylko ze stacji pod­
słuchowej nie korzystał i nie korzysta, 
łecz nawet postanowił odnośne urządzę-, 
nia w; centrali telefonów miejskich całko­
wicie skasować.

Po wysłuchaniu tego oświadczenia,' 
na wniosek ref. pos. Putka Komisja u- 
chwaliła wniosek następującej treści:

„Przyjmując do wiadomości sprawo­
zdanie Rządu w sprawie urządzeń pod-' 
słuchowych na stacjach telefonicznych,, 
złożone na posiedzeniu Komisji Admini­
stracyjnej Komisja stawia wniosek, aby 
Sejm wezwał Rząd aby w najbliższym cza­
sie stacje podsłuchowe zniósł".

Wreszcie komisja rozpatrywała w 
dalszym ciągu wniosek Z. L. N. w sorawie 
zmiany art, 56 pragmatyki urzędniczej,' 
dotyczącego stawiania urzędników w stan 
nieczynny, Przedstax^dcl Prezydjum Ra*, 
dv Ministrów radca I ^ w k , imieniem Rzą­
du oświadczył, iż jest y>rzeciwny zniesie­
niu tego przepisu, albowiem wprowadzi­
łoby to absolutną nieusuwalność urzędni­
ków administracyjnych, który to przywi­
lej Konstytucja zawarowała Jedynie dla 
sędziów i członków N. I. K. 'P o  dyskusji 
zdecydowano głosowanie nad tym wnios­
kiem odroczyć do posiedzenia poświa- 
tecznego.

SENAT
POSIEDZENIE 141.

Marszałek odczytał pismo wicepremiera, do­
noszące, że Rząd powziął postanowienie nieu­
dzielania odpowiedzi na interpelacje, zgłoszone 
przed zamknięciem ubiegłej sesji Sejmu i Senatu.>

Ponieważ pogląd Marszałka rAini się w tym 
względzie od poglądu Rządu, Marszałek przeka­
zał sprawę Komisji Prawniczej i Regulaminowej.

Po sprawozdaniu sen. Balińskiego o ustawie 
w sprawie uchylenia dekretu prasowego, Senat 
jednomyślnie ustawę przyjął bez zmian.

Przystąpiono do sprawozdania Komisji Skar- 
bowo - Budżetowej o wynikach kontroli przepro­
wadzonej w 1925 r. przez Najwyższą Izbę Kon­
troli.

Po przemówieniach referentów  poszczegól­
nych działów przyjęto szereg rezolucji.

Następne posiedzenie w sobotę o godz. 3 pop.
Na porządku dziennym prowizorjum.

i f f > T tu K tin u r iw

KIERMASZ T. U . R. ODBĘDZIE SIĘI
Kiermasz gw iazdkowy T. U. R. odbędzie  

się  w  salach O. K. R., A l. Jerozolim skie 6 
m. 4 w  dniach: 17-go w  p iątek od 5 —  8 
wiecz.; 18-go w  sob otę od 5 —  8 w iecz. i 19 I
w n iedzielę od 10 rano do 8 w iecz. Na k ier­
maszu zgrom adzone będą książki, ozdoby, 
zabaw ki i t. p. W stęp  na kierm asz bezpłat­
ny i  w olny dla w szystkich.

Opiniodawcza komisjo rolnicza
W poniedziałek dnia 20 b. m. odbę­

dzie pierwsze posiedzenie komisja opin-. 
jodawcza przy Prezesie Rady Ministrów 
złożona z przedstawicieli sfer rolniczych., 
Komisji przewodniczyć będzie p. wicemar-’ 
szałek Sejmu poseł Poniatowski.

Komisja pracy
W piątek, dnia 17 b. m. odbędzie się 

inauguracyjne posiedzenie komisji opinjo- 
dawczej przy prezesie Rady Ministrów, 
złożonej z przedstawicieli sfer pracowni­
czych. Komisji przewodniczy prez. tow.' 
Bronisław Ziemięcki.
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7-MY ZJAZD
, Związku Zawód. Robotnik6w 

Przemysłu Włókienniczego 
w Polsce

W  dniach 12 i 13 b. m. obradow ał w Ło­
dzi, ■w pięknie udekorowanej sali Zw. Zaw., I 
^ Zjazd Zw. Zaw. Rob. Przemysłu W łókienni­
czego, przy udziale około 60 delegatów i wie­
lu gości.

Obrady zagaił przewodniczący Zarządu 
Głównego, pos. tow. Szczerkowski, witając 
delegatów i przedstawicieli bratnich organiza­
cji i instytucji robotniczych.

Po krótkiem  przemówieniu okolicznościo- 
wem tow. Szczerkowskicgo, uczczono przez 
powstanie zmarłych członków Związku tow. 
tow .: Antoniego śniadego, długoletniego skarb­
nika Oddziału w Pabianicach; Romana Kału­
żę, b. członka Zarządu Gł.; Tomasza Rychlew- 
slriego, Antoniego Wasilewskiego i Jana Ga­
jewskiego oraz towarzyszów poległych w 
krw aw ych walkach strajkowych z policją w 
r. 1923 w Łodzi.

Prezydjum powołano w następującym 
składzie: tow. tow. Kiermas, Pysz, Morgenta- 
ler (rob. żydowscy), Hofman i Kreis (rob. nie­
mieccy); na sekretarza — tow. Krzynówek.

Przemówienia pow italne wygłosili: imie­
niem Kom. Centr. Zw. Zaw. — tow. Zdanow­
ski; imieniem C.K.W P.P.S. i O.K.R. P.P.S. 
w Łodzi — tow. dr, Wieliński; imieniem nie­
mieckiego Zw. Zaw. Rob. Przem. W łókienni­
czego — przewodn. Związku, tow. Hiibsch; 
.imieniem Min. Pracy — p. Wojtkiewicz; imie­
niem niem. social, partji pracy—pos. tow. Kro- 
nig; imieniem Bundu—radny tow. Lichtenstein; 
imieniem łódzkiego T. U. R. — tow. Urbach. 
Pozatem  odczytano listy i depesze powitalne: 
od M iędzynarodówki W łókienniczej, oraz 
Związków W łókienniczych: austriackiego i
czeskosłowackiego.

W raz z tow. HGbschem przybył na Zjazd 
pos. Rodeł, również z niemieckiego Zw. Rob. 
Przem. W łókienniczego w Berlinie. Obaj ci 
towarzysze obecni byli przez cały czas Zjazdu.

Po wyborze komisji i przyjęciu protokułu 
z ostatniego Zjazdu, sprawozdanie Zarządu 
Głównego za okres 3 lat złożył pos. tow. 
Szczerkowski. Ze sprawozdania wynika, te  
okres ten  był niezmiernie ciężki, z powodu 
kryzysu i redukcji, co, siłą rzeczy, zmniejszy­
ło wpływy ''inansowe Związku. Mimo to, 
Związek robił wszystko, co było w jego mo- 
ey, ażeby pokonać przeszkody i polepszyć byt 
szerokich mas robotniczych.
, Biuro Zarządu Głównego pracowało b ar­
dzo intensywnie, ku  zupełnemu zadowoleniu 
członków Związku; to  samo można powiedzieć
0 sekretarja tach  w poszczególnych Oddzia­
łach.

W  okresie sprawozdawczym (do stycznia 
1926 r.) Zarząd Gł. t y ł —stniczył w 282 konfe­
rencjach; załatw ił ),\6V spraw ważniejszych, 
oraz obsłużył 209 wieców i zebrań. Związek, 
jako całość, urządził w tym czasie przeszło 
3562 zebrań i wieców, oraz załatw ił 8947 
epraw. W  okresie tym wydano 37 tysięcy 
egzemplarzy „W łókniarza" (później nastąpiła 
przerw a w  wydawnictwie); 11,050 egzempla­
rzy „Robotnika Tkackiego" i „Proletarjusza" 
(dla robotników  niemieckich)) oraz 52,400 
edezw  w  językach polskim i niemieckim. Zwią­
zek prow adził pomoc praw ną dla członków;
■w okresie sprawozdawczym załatw iono 241 
spraw, dotyczących 842 osób.

W  r. 1924 Polski Związek Pończoszników
1 Trykociarzy (pozostający do tego czasu pod 
p ły w a m i N. P R )  przyłączył się do Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Włókienniczego.

W  okresie sprawozdawczym Zarząd 
Główny przeprow adził 19 akcji ekonomicz­
nych, w tem — szereg strajków. Nieomal 
Wszystkie te  akoje kończyły się znacznemi 
podwyżkami płac, oraz zawarciem umów zbio­
rowych (bądź ogólnych, bądź miejscowych, dla 
poszczególnych działów przemysłu). Zwią­
zek, jako całość, przeprow adził w tym czasie 
1105 akcji zarobkowych.

Jeden  ze strajków, w lipcu 1923 r., za 
rządów Chjeno - Piasta, miał krwawy prze­
bieg. W ówczas to  w Łodzi, na Górnym Ryn­
ku, padły trupy; krw aw e walki toczyły się 
również w Częstochowie i Bielsku. Krwawe 
wypadki zostały spowodowane wrogiem i wy- 
zywającem stanowiskiem rządu Chjeno-W ito­
sa wobec robotników.

We wszystkich ważniejszych akcjach e- 
konomicznych Związek nasz staw ał na czele 
Uias i w ystępow ał z inicjatywą stawiania żą­
dań i kierowania akcjami, podczas gdy związ­
ki „Praca" i Ch. D. odgrywały rolę znikomą, 
a  nieraz prowadziły taktykę, szkodliwą dla 
;interesów ogółu włókniarzy.

Co do ilości członków w r. 1923 było 
36,214 opłacających składki; w r. 1924 — 
22,306 opłacających składki; w r. 1925 — 
17,228 opłacających składki. Spadek nastę­
pował w miarę powiększania się kryzysu. W  
r  1926 liczba członków znowu się zwiększyła.

Sprawozdanie kasowe złożył tow. Lubień­
ski; sprawozdanie Kom. Rewizyjnej — tow. 
Michalski, wnosząc wyrażenie absolutorium 
Zarządowi Głównemu.

W  d yskusji n a d  sp ra w o z d a n ie m  je d e n  z 
d e le g a tó w  p rz e d s ta w ił , w  im ien iu  opozycji, 
W niosek o  w y ra ż e n ie  Z a rząd o w i v o tu m  nieuf­
n o śc i. Po obszernej i stojącej na wysokim po­
ziomie dyskusji, wniceek o wyrażenie Zarzą­
dowi Gł. absolutorjum przyjęto olbrzymią 
większością głosów, przeciwko 5 czy 6 gło­
som opozycji.

Na tem zakończono pierwszy dizień obrad. , 
 —o::o

Laureaci nogrody pokojowej Nobla:
Stresemann, Briand, Chamberlain, Dares.

ZARZĄDOWI ZRZESZENIA LEKARZY KASY 
CHORYCH W ODPOWIEDZI

Zarząd Zrzeszenia lekarzy Kasy Chorych 
obraził się. Obraził się na niżej podpisanego 
za przemówienie wygłoszone na wiecu przed­
wyborczym, i w liście do Zarządu Kasy Cho­
rych żąda przeproszenia, inaczej grozi „wy­
prowadzeniem sprawy na forum publiczne". 
Źe groźba ta  mnie nie przeraziła najlepszym 
dowodem to, że piszę artykuł niniejszy, a 
więc sam całą sprawę „wyprowadzam na fo­
rum publiczne".

Cóż to stało się powodem tej ciężkiej 
obrazy? Zarząd Zrzeszenia powołuje się na 
doniesienie jednego z lekarzy, który  przedło­
żył treść mego przemówienia.

Odrazu muszę stwierdzić, że cytowane w 
liście Zrzeszenia lekarzy przemówienie moje 
jest zestawieniem poszczególnych zdań, wy­
jętych z różnych części mego przemówienia, 
w niektórych miejscach nieściśle podanych. W 
innych wręcz przekręconych. Na tej podsta­
wie Zarząd Zrzeszenia wywnioskował, że w 
swem przemówieniu wystąpiłem przeciwko 
wszystkim lekarzom Kasy Chorych.

Byłem i jestem bardzo daleki od przy­
puszczenia, że wszyscy lekarze w Kasie Cho­
rych są źli, że wszyscy nie maią należytego 
przygotowania fachowego, że wszyscy są wro­
gami Kasy Chorych. W ręcz naodwrót! 
Twierdzę, że w szeregach lekarzy Kasy jest 
b. znaczny odsetek ludzi głębokiej wiedzy i 
fachowego wyrobienia, że fakty niewłaściwe­
go postępowania lekarzy wobec chorych są 
coraz rzadsze, dziś już b. rzadkie, że w resz­
cie liczba wrogów Kasy Chorych w  szeregach 
jej lekarzy z dniem każdym się zmniejsza.

Ale z tego bynajmniej nie wynika, aby 
można było komukolwiek zabronić piętnować 
przed opinją publiczną poszczególne postęp­
ki, k tóre  krzywdę przynoszą Kasie Chorych. 
Zarząd Zrzeszenia lekarzy Kasy Chorych bar­
dzo dobrze wie o tem. że jeden w ypadek nie­
właściwego zachowania się lub błędu ze stro­
ny lekarza więcej potrafi zepsuć opinii o Ka­
sie, niż tysiąc rozumnych w dziedzinie lecz­
nictwa poczynań ooinję tę  podnieść.

A czy Zarząd Zrzeszenia może z czystym 
sumieniem powiedzieć, że fakty, o których 
mówiłem, nie wydarzyły się? Czyż wiado­
mość o nich, pochodząca od Naczelnego Le­
karza, nie dotarła do Zarządu Zrzeszenia?

Z a rz ą d  p o d n o si z a rz u t u o g ó ln ian ia . B a r­
dzo, b a rd z o  d a le k i je s tem  od  te j  ten d en c ji. 
Błędem i niesprawiedliwością byłoby wszel­
kie uogólnianie, jak  b łę d e m  b y ło b y  ró w n ie ż  
u k ry w a n ie  lub  p rz e m ilc z a n ie  p o szczeg ó ln y ch  
(w p raw d z ie  b . rz a d k ic h )  fa k tó w  n ie w ła śc iw e ­
go i s zk o d ząceg o  K asie  p o s tę p o w a n ia . N ie u- 
o g ó lr ia ć , n ie  z n a c z y  je d n a k  p rzem ilczać .

Ale cóż sam Zarząd Zrzeszenia dotych­
czas zrobił, aby przeszkodzić takiemu „uo­
gólnianiu"? Zrzeszenie nic nie zrobiło, aby 
podnieść w opinii społecznej lecznictwo ka­
sowe i lekarzy kasowych. Milczało, gdy sa­
mi lekarze lecznictwo to „zohydzali". A czyż 
zrzeszenie wystąpiło przeciwko członkom, 
którzy wbrew  prawdzie, dowodzili chorym, 
źe tylko w swych pryw atnych gabinetach mo­
gą przyjść choremu ze skuteczną pomocą.

Prasa wszelkich odcieni niejednokrotnie 
b. ostro występow ała przeciw lecznictwu ka­
sowemu. kierowanemu przecież przez leka­
rzy. Nietylko prasa codzienna, ale również 
fachowe pisma lekarskie lub przez lekarzy re ­
dagowane nie szczędziłv n a p a ś c i  pod adresem 
lecznictwa i lekarzy Kasy Chorych. Czy 
Zrzeszenie zareagowało na te w ystąpienia? 
Miesięcznik „Lekarz Kasy Chorych" jest or­

ganem wydawanym i redagowanym  przez 
członka Zrzeszenia. Jeśli to wszystko, co pi­
sał p. Hellin o lecznictwie dr. Gródeckiego 
jest według opinji Zarządu Zrzeszenia praw ­
dą, to czemuż Zrzeszenie milczy? Czemuż nie 
wypowie swego ważkiego słowa o działalności 
dr. G ródeckiego?

Któż bardziej od Zrzeszenia lekarzy Ka­
sy Chorych jest powołany do wypowiedzenia 
opinji o lecznictwie kasowem ? Czyj głos w 
tej dziedzinie mógłby być bardziej miarodaj­
nym?

A jeśli tw ierdzenia dr. Hellina mijają się 
z prawdą, to czemuż wobec tego Zarząd 
Zrzeszenia nie wystąpi przeciw niemu w obro­
nie lecznictwa kasowego, w obronie Naczel­
nego Lekarza i swych członków, współkole- 
gów. Czyż w szeregach Zrzeszenia niema 
lekarzy, którzy niezbyt pochlebnie wyrażali 
się o kwalifikacjach fachowych swych współ- 
kolegów wobec ubezpieczonych, wobec cho­
rych i t. p.

Nie chcę przytaczać tutaj opinji poszcze­
gólnych, wypowiadanych przez samych leka­
rzy o postępowaniu Zarządu Zrzeszenia.

Dziś nagle Zarząd Zrzeszenia się „prze­
budził" i na podstawie jednostronnej i nieści­
słej informacji bierze w obronę ogół lekarzy 
przed memi wystąpieniami.

Jak ie  m oralne prawo ma dzisiejszy Za­
rząd Zrzeszenia brać w obronę ogół lekarzy 
przed fikcyjnem „zohydzaniem", gdy sam te­
mu ogółowi lekarskiem u Kasy szkodził, wy­
tw arzając mu opinję wroga Kasy Chorych.

Cóż może sądzić opinja publiczna, przy­
jazna Kasie Chorych, o Zrzeszeniu lekarzy, na 
czele którego stoi leader chadecji, człowiek i  

partji. prowadzącej zaciekłą w alkę z dzisiej­
szą formą ubezpieczenia chorobowego. Co 
ma sądzić ta opinja publiczna o Zarządzie 
Zrzeszenia, który jednocześnie poza nawias 
swej organizacji stawia wybitnych fachow­
ców. lekarzy społeczników, oddanych Kasie 
jak no. dr. Stróżecka, dr. Sachs

Cóż wreszcie zrobił Zarząd Zrzeszenia 
lekarzy Kasy Chorych, aby przeciwdziałać 
akcji, kierowanej przeciwko Kasom Chorych 
przez Związek lekarzy P. P. i przez lekarzy, 
stojących poza Kasą, lekarzy w olnopraktyku- 
jących.

Zrzeszenie milczało i milczy zawzięcie. 
Czyż takie milczenie nie jest objawem zna­
miennym, czyż nie daje ono praw a przypusz­
czać, że Zrzeszeniem kierują dzisiaj przeciw­
nicy Kasy Chorych.

Omawianie publiczne tych faktów  nie 
jest jeszcze „zohydzaniem stanu lekarskiego i 
ogółu lekarzy Kasy Chorych". Żadne groźby, 
żadne p ro testy  nie powstrzym ają nas od oma­
wiania tych spraw publicznie.

Protesty  i groźby niewczesne Zarzadu 
Zrzeszenia mają swe źródło bynajmniej nie 
w chęci „obrony" ogółu lekarzy przed „zo­
hydzaniem". Te groźby dziwnym zbiegiem 
okoliczności zbiegłv się właśnie z akcją o pod­
wyżkę płac lekarskich, k tóre  nie wynoszą 
w prawdzie 600 —  700 zł. za 1 — 2 godzin fjak 
to  cytuje autor mego „przemówienia"), ale 
przeciętnie 200 zł. za 1 godzinę, co jest płacą 
zupełnie wystarczającą. I nic nas nie po­
wstrzyma od walki przeciwko dążnościom, 
zmierzającym do „waloryzacji" płac lekar­
skich, obliczania ich w dolarach. Niewczesne 
groźby i p ro testy  Zarządu Zrzeszenia oparte 
na „źródłowych i szczegółowych danych", mi­
jają się w tym w ypadku z celem.

A. Szczypiorski.

PRZEGLĄD PRASY
Echa Genewy. — Dziecinne igraszki wojen 
ne. — Rozbój baronów węglowych. — O.W.P

Ja k  to zawsze u nas bywa, po pierwszych 
gwałtownych odruchach na wiadomość o de. 
cyzjach genewskich, następuje już lekkie u 
spokojeoie. Nie u wszystkich, rzecz jasna.

P. Stroński np., idąc „po rozum do Berli­
na", cytuje wyłącznie głosy prasy prawicowo- 
ccntrowej, jakgdyby ona była odbiciem całej 
opinji niemieckiej

Ale „Kurjer Poranny" obok 3-ch zdoby­
czy Stresem anna w Genewie dolicza się też 
6 porażek i, nie zamykając oczu na niebezpie­
czeństwa, zaleca czujność dyplomacji pol­
skiej.

Rządowa „Epoka" naw et zbytnio przesa­
dza w optymiźmie, twierdząc, te  w Genewie 
nie uwzględniono głównego żądania Niemiec, 
aby inwestygacja Ligi Narodów miała charak­
te r  niestały i że odpowiednie artykuły trak­
ta tu  wersalskiego nie zostały „zasadniczo" za­
chwiane.

„Kurjer Polski" twierdzi, że min. Zaleski 
uzyskał wszystko, co w  obecnych warunkach 
można było uzyskać.

Zato „Polska Zbrojna" używa tonu, jak­
gdyby wojna była już za pasem:

„W ierzymy w nasze posłannictw o, w p rze­
znaczoną nam przez O patrzność misię. Gdy 
przyidzie potrzeba w nas samych znaleźć b ę ­
dziemy musieli wszystko, co nam będzie do 
zw ycięstwa potrzebne. Niema siły, k tó raby  
odebrała  praw o do życia narodow i, k tó ry  chce 
tyć".

A „Dwugroszówka", krytykując stosunki 
w armji, zaznacza, te  endecy byliby spokoj­
niejsi o przyszłość, gdyby wiedzieli, że „Gene­
ralny Inspektorat Armji pracuje istotnie i wy­
łącznie nad przygotowaniem przyszłej wojny ...

Podobne wybryki pióra uważamy za dzie­
cinne igraszki nieodpowiedzialnych jednostek, 
nie wiedzących, jaki użytek zrobić ze słów, 
ani jaki użytek zrobią inni z ich nieóględnej 
paplaniny.

A tymczasem endeccy oboźnicy, zamiast 
przygotowywać się do przyszłej wojny, lepie;- 
by czynili, gdvby doradzali swym chlebodaw­
com lewiatańskim. by zaprzestali wojny z 
własnem społeczeństwem. Bo oto co podaje 
„Głos Praw dy":

„A nkieta w sprawie kosztów  produkcji wę­
gla odsłoniła bardzo przykrą stronę oblicza n a ­
szego przemysłu. Komisja przeprow adzająca tę 
ankietę, stw ierdziła, w edle dotychczasowych 
informacji, że ceny pobierane za węgiel nie po­
została w żadnym stosunku do kosztów produk­
cji. Ceny te są tak wysokie, że przemysł wę­
glowy mógłby swobodnie podnieść ołace robot­
nicze prawie o 50 proc, bez zbytniego dla sie­
bie uszczerbku".

Oto gdzie siedzi „radykalizm" iście bol­
szewicki i gdzie O. W. P  miałby wdzięczne 
pole do działania, gdyby sam nie był na usłu­
gach baronów węglowych i całej braci lewia- 
tańskiej!

O tym Obozie wyraża się w ankiecie 
„Przeglądu W ieczornego" sen. tow, Posner:

„Dawne praw o polskie znało instytucję o- 
boźnych; by ł i oboźny koronny, był i oboźny 
litew ski. Mieli ściśle określone funkcje, zwią­
zane z wojną, a nie z pokoiowem bytow aniem  
narodu.

Organizowali obóz przeciwko wrogowi, ale 
n ie przeciw ko w łasnem u narodowi.

Słowem — „Obóz" p. Dmowskiego musi 
oznaczać coś zupełnie innego, albowiem przy­
puszczać nie można, abv on chciał w ojnę z 
własnym narodem  prowadzić.

Rzeczy zmieniają swoją nazw ę, a ludzie 
pseudonimy. A le ludzie sami zosfa-ą bez zmian 
i w ydaje mi się, źe w psychologii p. Dmowskie* 
go — endeka, nic się nie zmieniło”.

Nowe auto polic Jne.
W Berlinie oddano do użytku policji nowe auto, przystosowane do najnowszych wymagań krymi­

nalistyki. Auto posiada maszynę do pisania, reflektor, stół składany, dwa krzesła i Ł d.

Przed Rada
„Wyzwoleni*”

UCHWAŁY ZARZĄDU GŁÓWNEGO.
W cza s ie  n ied łu g im  o d b y ć  się  m a ztazd  

R a d y  N acze ln e j P  S. L. „W y zw o len ie  . W  dn. 
8 b. m. o b ra d o w a ł w K ra k o w ie  Z a rząd  G łów ­
n y  s tro n n ic tw a , k tó ry , p rz y g o to w u ją c  R ad ę , 
p o w z ią ł sze reg  u c h w a ł p o lity czn y ch . P o n ie ­
w aż  n ie k tó re  z n ich  p o d a n e  b y ły  w  p ra s ie  
n ie śc iś le , p rz y ta c z a m y  g łów ne  za  „W y zw o le - 
n iem ", o rg a n e m  n acze ln y m  o rgan izacji.

I.
„N iezrealizow ane są dotąd  nadzieje, obu­

dzone w śród ludu przez rew olucję majową:
a) przez nierozw iązanie Sejmu;
b) przez niew ykorzystanie pełnom ocnictw  w 

kierunku w prow adzenia ustaw  w ykonaw ­
czych do K onstytucji i do uczynienia u sta ­
w y o w ykonaniu reform y rolnej możliwą 
do wykonania...

II.
Zarząd Główny P. S. L. „W yzw olenie" w y­

raża  p ro test przeciw  tw orzeniu nowych organi­
zacji partyjnych i otaczaniu ich opieką rządu, 
now otw orzonych i daw nych stronnictw  zacho­
wawczych i klerykalnych...

U staw a prasow a i projekty  jej zmiany bu­
dzą w ielki niepokój o los wolności obyw atel­
skich, zagw arantow anych przez K onstytucję. 
W zywa się Klub Poselski do w alki o swobody 
obyw atelskie.

Stw ierdzając, że działania rządu  pozostają 
niejednokrotnie w sprzeczności z jego zapow ie­
dziam i przyjaznej dla ludu w iejskiego polityki, 
stronnictw o, zachowując swobodę działania, 
zw alczać będzie kategorycznie szkodliwe po­
czynania rządu".

. o::n----------
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KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

ZMIANY W  MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
Reorganizacja Min. Przemysłu i Handlu 

została w zasadzie ukończona. W związku 
z tą reorganizacją, Dyrektorem Dep. Orga­
nizacyjnego mianowany został p. J. Kożu- 
chowski; naczelnikiem Wydz. Administracyj- 
00 '  Prawnego p. Sokołowski; naczelnikiem 
Wydz. Ogólnego — p, Arczyński. szefem se- 
kretarjatu ministra p. Pehce.

W Dep. organizacyjnym skasowano Wy­
dział Prezydjalny i Budżetowy, Wydział zaś 
Spółek Akcyjnych przejdzie do innego De­
partamentu.

I WYMIANA WIĘŹNIÓW MIĘDZY POLSKĄ 
I SOWIETAMI.

Wkrótce ma nastąpić wymiana więźniów 
między Polską a Sowietami Wzamian za 

t ŁUku księży, więzionych przez Sowiety, od­
stawieni będą do granicy sowieckiej: Wincen- 

, ^  BLni.cz, szpieg sowiecki skazany na 6 lat 
ciężkiego więzienia; Marja Skokowska, ska- 

■ zana na 4 lata i znany działacz komunistycz­
ny, Punman, mający do odsiedzenia 6 lat wię­
zienia.

ZAPRZECZENIE,
{PAT.). W jednym z dzienników stołecz- 

, 9ych podana została w dniu wczorajszym wia­
domość, jakoby dowódca Korpusu Pogranicza, 
gen. Minkiewicz, został zawieszony w czyn­
nościach. Min. Spraw Wojak, stwierdza, że 
wiadomość ta jest całkowicie niezgodna z 
prawdą i pozbawiona wszelkich podstaw.

-o::o-

KOMISJA ANKIETOWA
Uchwalony na ostatniem posiedzeniu Ra­

dy Ministrów projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o ustanowieniu Komisji an­
kietowej dla badania cen oraz warunków pro­
dukcji i wymiany w ciągu bieżącego tygodnia 
przedstawiony zostanie poszczególnym mini­
strom do podpisu, poczem złożony zostanie 
p. Prezydentowi Rzplitej.

Obecnie Rząd kompletuje listę kandyda­
tów, którą następnie Rada Ministrów przed­
stawi p. Prezydentowi do nominacji.

Prace techniczne związane z uruchomie­
niem Komisji ankietowej są już na ukończe­
niu.

Jak się dowiadujemy, Komisja składać 
się będzie z 35 osób, z pośród których prze­
wodniczącego, wiceprzewodniczącego i 6 
członków wyznaczy Rząd bezpośrednio; po­
zostali mianowani zostaną z pośród kandyda­
tów przedstawionych przez centralne organi­
zacje gospodarcze i pracownicze.

Sad ltojtapitzu uwolnił 
dr. Badera

W czoraj Sąd Najwyższy rozpatryw ał 
spraw ę dr. Badera, skazanego przez Sąd 
krakow ski za zamordowanie kolegi Mar- 
guliesa. Bronił adw. Chmurski. Sąd Naj­
wyższy uwolnił dr. B adera od kary, wy­
chodząc z założenia, iż zabójstwo popeł­
nione zostało w obronie własnej.

W sp raw ie  zabó js tw a  
d y rek to ra  L ataw ca

Zw. Rob, przem, spożywczego przesyła nam 
komunikat, który w streszczeniu zamieszczamy:

Tragiczna śmierć dyrektora Warsz. Tow. Ubezp. 
Wzaj. Trzody Chlewnej, Longina Latawca wywo­
łała, łatwo zrozumiałe wzburzenie opinji publicz­
nej, zaskoczonej niepoczytalnym aktem zemsty 
wydalonego robotnika.

Niestety, niektóre organy prasowe nie wyka­
zały koniecznego taktu, używając imienia ofiary 
niepoczytalnego zabójstwa dla swoich celów par­
tyjnych.

Zarząd Główny Zw. Rob. Przemysłu Spożyw­
czego w Polsce raz jeszcze stwierdza, iż klasowe 
związki zawodowe zawsze ostro zwalczały teror 
, ekonomiczny. To też świeże zabójstwo na tem tle 
wywołuje w Związku ogólne potępienie i  ubolewa­
nie.

Jednocześnie Zarząd Główny nie może pomi­
nąć milczeniem tego faktu, iż Zrzeszenie Kupców 

p rzo d y  Chlewnej usiłuje spekulować na trupie 
swego sekretarza, inspirując notatki prasowe w 

't®n sposób, ażeby zohydzić ogół robotników targo 
wiska, rozsiewając kłamliwe wieści co do źródła 

1 konfliktu.
Stwierdzamy, iżi 

r 1) S. Bernatowicz nigdy nie należał do kie­
rownictwa Związku. Czyn jego był aktem indywi­
dualnym, mającym źródło w rozpaczy, z powodu 
utraty pracy, i w chorobliwej nerwowości (w ro­
dzinie są umysłowo chorzy).

2) Na targowisku wogóle panowały dzikie sto­
sunki i tragicznie zmarły Latawiec sam był oskar­
żony o teroryzowanie z rewolwerem w ręku (Spra­
wa znajduje się w sądzie).

Co do innych spraw, poruszanych również 
przez kupców trzody chlewnej, stwierdzamy, iż:

Nieprawdą jest, jakoby robotnicy zarabiali po 
;200 zł. tygodniowo, gdyż zarobki robotników ta r­
gowiska wahały się od 30 do 80 zł. tygodniowo, 
(ilość wieprzy, sprzedawanych na targowisku, nie 
przekraczała 2200 sztuk tygodniowo). Przy cenie 
1 zł. 80 gr. od sztuki — robocizna ta  stanowiła za­
ledwie 1,2 grosza na kilo żywej wagi, czyli 0,4%.

W  prowadzonych rokowaniach, nawiązywa­
nych zawsze z inicjatywy robotników, przedsta­
wiciele naszego Związku szli na jaknajdalej idące 
ustępstwa, spotykając ze strony przeciwnej od­
mowę pertraktowania i kategoryczne żądanie wy­
dalenia starych robotników.

T E L E G R A M Y
Sytuacja polityczna w Niemczech

RADA MINISTRÓW APROBOWAŁA 
SPRAWOZDANIE STRESEMANNA.
Berlin, 15 grudnia. (PAT.). Urzędowo do­

noszą, że na odbytem dziś posiedzeniu, które 
trwało dwie godziny, Rada Ministrów Rzeszy 
wysłuchała sprawozdania ministra Strese- 
manna z  wyniku obrad genewskich i aprobo­
wała je.

Podobnie, jak Prezydent Rizeszy w dniu 
wczorajszym, tak dziś kanclerz Marx wyraził 
ministrowi Stresemannowi podziękowanie za 
jego owocną pracę na terenie Genewy.

Pozatem gabinet Rzeszy zastanawiał się 
nad obecnem położeniem wewnętrznem i po- 
litycznem.

ROKOWANIA O WIELKĄ KOALICJĘ.
Berlin, 15 grudnia. (PAT.). ,.Berliner Ta- 

geblatt" dowiaduje się, ie  w tolcu onegdaj- 
szyoh narad kanclerza Rzeszy z frakcjami o- 
becnej koalicji rządowej, demokraci złożyli 
deklarację, w której domagają się bezzwłocz­
nego wydania ostrego zarządzenia w kierunku 
ztepublikanizowania Reichswehry i zakazu 
utrzymywania stosunków ze związkami pra­
wicowymi, oraz przestrzegania, aby nowo- 
Wstępujący do Reichswehry żołnierze i ofice­
rowie uznawali bez zastrzeżeń konstytucję 
wejmarską. Od przyjęcia i całkowitego wy­
pełnienia tych warunków frakcja demokra­
tyczna uzależnia swoje dalsze pozostawanie 
w koalicji rządowej. Pozostałe frakcje rządo­
we dotychczas nie oświadczyły się jeszcze, czy 
godzą się na powyższą rezolucję.

„Genmanja" donosi, że centrum poprze 
zasadniczo rezolucje demokratów. Frakcja 
centrum wyłoniła komisję redakcyjną. Organ 
centrowy stwierdza, że sytuacja wewnętrzno- 
polityczna w ostatnich dniach znacznie się 
poprawiła, oraz, że socjaliści skłaniają się ku 
wielkiej koalicji. Języczkiem u wagi jest

obecnie frakcja ludowców, która wczoraj wie­
czorem obradowała przy współudziale mi­
nistra Stresemanna. Kanclerz Rzeszy dziś 
jeszcze otrzymać ma od ludowców oświadcze­
nie co do ostatecznej ich decyzji w sprawie 
wielkiej koalicji.

„KOALICJA WEJMARSKA**.
Berlin, 15 grudnia. (AW.). Wśród lewico­

wego odłamu centrum katolickiego, kierowa­
nego przez b. kanclerza Wirtha, lansowana 
jest koncepcja stworzenia koalicji wejmar- 
sk;ej, złożonej z socjal - demokracji, katolic­
kiego centrum i demokratów, w razie gdyby 
stworzenie wielkiej koalicji okazało się nie­
realne.

STANOWISKO SOCJALISTÓW.
Berlin, 15 grudnia. (A.W,). Mimo na­

wiązywania kontaktu  przez demokratów 
na platformie akcji przeciwko obecnym 

! stosunkom w Reichswehrze, wśród socjal­
demokratycznej frakcji parlam entarnej 
noszą się z zamiarem wyrażenia rządowi 
votum nieufności. Socjal - dem okratyczna 

: frakcja parlam entu powzięła uchwałę po­
stawienia na czwartkowem posiedzeniu 

i Reichstagu rezolucji przeciwko obecnym 
j  stosunkom w Reichswehrze i to praw do­

podobnie niezależnie od demokratów, 
przyczem od przyjęcia tej rezolucji uzale­
żnia swe głosowanie w sprawie ministra 
Geslera lub w sprawie wniosków, okre­
ślających stanowisko parlam entu wobec 
całego gabinetu. Demokraci i centrum 
proponują soqal - demokratom odrocze­
nie całej sprawy i wszczęcie pertraktacji 
dla wytworzenia wielkiej koalicji, przy­
czem rokowania zapoczątkowane zosta­
łyby po zebraniu się parlam entu na sesję 
w styczniu ł. j. około 19 stycznia roku 
1927.

Odrocżenie parlamentu 
angielskiego

Londyn, 15 grudnia. (PAT.). Dziś po­
południu nastąpiło odroczenie sesji parla­
mentu, który zbierze się dopiero w pierw ­
szych dniach lutego roku przyszłego. W 
mowie tronowej, wypowiedzianej z oka­
zji odroczenia Parlam entu, król Jerzy  oś­
wiadczył na wstępie o swem zadowoleniu 
z powodu postanowionej podróży do Au- 
stralji drugiego syna swego i jego małżon­
ki ks. Yorku, którzy wezmą udział w uro­
czystości przeniesienia stolicy Australji do 
nowowvhudowanego m iasta Canberra. Z 
austral i ks. Yorku udadzą się do Nowej 
Zelandji. Dalszy ciąg swego przemówienia 
poświęcił król Jerzy  ocenie znaczenia od­
bytej niedawno konferencji Imperjum 
Brytvjskiego, której postanowienia nazwał 
świadectwem wielkiego ducha dobrej wo­
li i wspólnego porozumienia.

Chamberlain o Lidze Narodów
Londyn, 15 grudnia. (PAT.). Na wydanym 

wczoraj przez Towarzystwo „Anglo-Batavian 
Society" obiedzie na cześć sir Austena Cham­
berlaina, poruszono w przemówieniach spra­
wę postanowień, powziętych na ostatniej se­
sji Rady Ligi w Genewie. Podczas uroczysto­
ści zabierał głos również p. Chamberlain. Pod­
kreślił on na wstępie swego przemówienia 
fakt, że powiększenie składu osobowego Rady 
Ligi wywołało w pewnych kołach powątpie­
wania co do jej sprawności i ducha. P. Cham­
berlain oświadczył, że obawy te i zarzuty o- 
kazały się bezpodstawne, albowiem prace Ra­
dy Ligi, mimo poczynionych zmian w jej skła­
dzie, odbywają się w tym samym duchu współ­
działania, swobody i dążeń pokojowych. Mi- 
niste wynosił z każdego posiedzenia Rady Li- 
g: uczucie wzrastającego zaufania.

Sowiety nie wysyłało am basadora 
do Londynu

M oskwa, 15 grudnia (A. W.). W obec 
niemożności wynalezienia kandydata, k tó ­
ryby zaspakajał różnorodne kierunki w 
partji komunistycznej i jednocześnie miał 
szanse uzyskania agrem ent rządu angiel­
skiego, kom isarjat ludowy do spraw za­
granicznych nie wyznaczy obecnie na­
stępcy Krassina, obowiązki zaś przed­
staw iciela sowieckiego spełniać będzie 
sekretarz przedstaw icielstw a sowieckiego 
Rozenholz.

Opozycja piętnuje oportunizm 
komunistycznej partji Rosji
Moskwa, 15 grudnia. (AW.). Ostatnie po­

siedzenie rozszerzonego plenum IKKD było 
widownią nowego wystąpienia przedstawicie­
la b. opozycji Zwykle umiarkowany Kamie- 
niew bardzo zdecydowanie wystąpił przeciw­
ko obecnej polityce większości partyjnej, za­
rzucając jej zsuwanie się z właściwej dla par­
tji komunistycznej platformy ideowej na ko- i 
rzyść liczącego się jedynie z praktyką poli­
tyczną oportunizmu. W poniedziałek oczeki­
wane jest ukończenie sesji IKKI.

„ŚRODEK** NA OPOZYCJĘ.
Moskwa, 15 grudnia. (AW.). W związku 

z ostatniem wystąpieniem Kamieniewa „Praw­
da" gwałtownie atakuje opozycjonistów, o- 
sdcarlając ich o nielojalność wobec partji Z 
artykułu odnosi się W Tażenie, iż są w R.K.P. 
dążenia do wykluczenia ze stronnictwa Troc­
kiego, Zimowjewa, Kamieniewa i innych.
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Walka milicji faszystowskie] 
z woj kiem włoskiem

Paryż, 15 grudnia. (AW.). „Petit Journal" 
potwierdza pogłoski krążące od kilku dni na 
pograniczu włoskiem o krwawem starciu, ja­
kie miało się zdarzyć w Genui między stacjo­
nującym tam pułkiem artvlerji a milicją fa­
szystowską. Zajście wynikło stąd', że pewien 
artylerzysta nie pozdrowił na ulicy oficera 
miinq'i faszystowskiej, za co został pobiły 
przez faszystów. W następstwie tego przy­
szło do regularnej walki między artylerzvsta- 
mi a faszystami. Podobno jest wielka ilość 
zabitych. Pułkownik artylerii został z powo­
du zajścia przeniesiony do Turynu.
Socjaliści tworzą rząd na Łotwie

Ryga, 15 grudnia. (PAT.). Prezydent Re­
publiki powierzył przywódcy socjalistów- 
maksymalistów, Skujenieksowi, misję tworze­
nia nowego gabinetu. Przypuszczają, że Sku- 
jenieks zdoła uzyskać większość w parlamen­
cie.

Zgon Mikada
Londyn, 15 grudnia. (AW.). Według na- 

deszłych tutaj z Tokjo wiadomości cesarz ja­
poński zmarł. Jak dotąd urzędowego potwier­
dzenia tej wiadomości brak.

Aresztowania w Hiszpanji
Londyn, 15 grudnia. (PAT.). „Daily Ex­

press” donosi z Barcelony, że w następstwie 
wyłcrycia spisku (7) na życie króla i Primo de 
Rivery zaaresztowano w Hiszpanji w całym 
szeregu miejscowości wielu anarchistów. Mię­
dzy innymi aresztowanych zostało 13 anar­
chistów w Madrycie.

— Z Berlina A. W, donosi: Zbliżona do pra­
wicy „Nachtausgabe" twierdzi na podstawie rze- 
komo zupełnie wiarogodnych informacji, pocho­
dzących ze źródeł włoskich, iż spotkanie Strese­
manna z Mussolinim jest już rzeczą ustaloną. Stre- 
semann zaraz po świętach Bożego Narodzenia 
miałby się udać na dłuższy urlop do Egiptu, przy­
czem obrałby marszrutę na Rzym, gdzie spotkał­
by się z Mussolinim.

—  Jak  się dowiaduje korespondent A  W. ze 
źródeł miarodajnych polsko - niemieckie rokowa­
nia handlowe mają być podjęte ponownie w dniu 
4 stycznia 1927 roku.

SOLIDARNOŚĆ LUDZI 
PRACY

Tow. Zaremba otrzymał wczoraj pismo na­
stępujące.

Do Delegacji Związków Robotniczych i P ra­
cowników Umysłowych na Konferenoji Pracy na 
ręce jrosła Zaremby w Warszawie.

Towarzystwo Ochrony Lokatorów i Sub­
lokatorów we Lwowie, reprezentujące wszyst­
kich lokatorów Wschodniej Małopolski, u- 
chwaliło na posiedzeniu Zarządu, dn. 3 grud­
nia 1926 r., wyrazić podziękowanie za obronę 
praw lokatorów na konferencji prowadzonej 
pod przewodnictwem p. Ministra d-ra Bartla 
i oświadczyć gotowość zupełnej solidarności 
z akcją prowadzoną przez powyższą delega­
cję Związków Zawodowych w powyższych 
sprawach.

W szczególnoSci żądanie wstrzymania 
wzrostu czynszów odnośnie do mieszkań jedno- 
dwu- i trzech-pok oj owych jest nijważniej- 
szem, jak niemniej przedłużenie ważności u- 
stawy o ochronie lokatorów, a  w łączności z 
tem rozwinięcie akcji rozbudowy miast.

SPRAWA S E L L A
i 5 innych b. pracowników warsz. 

Kasy Chorych
Wczoraj w dalszym ciągu odbywało się ba­

danie świadków.
Świadek Milewski do sprawy nie wniósł nic 

nowego.
Św. Malinowski, dyrektor K. Ch w Bydgosz­

czy zna Sella od 1922 r. Świadek wie, że, będąc 
w Bydgoszczy w 1923 r. Sell zakupił dla Warsz. 
K. Ch. samochód. Sell brał udział w pertrak ta­
cjach z lekarzami, gdyż groził ich strajk. W tym­
że czasie odbywał się zjazd dyrektorów K. Cl,, 
z tamtejszego Okręgu.

Św. Poszwiński, b. dyrektor „Drukarni Po­
morskiej" w Grudziądzu zeznał, że Sell zwiedzał 
drukarnię, oraz że drukarnia wykonywała dla 
Warsz. K. Ch, prace.

Św. Rutkowski, dyr. K. Ch. w Grudziądzu 
wydaje opinję o Sellu jako o dobrym organizato­
rze.

Św. Terakowski, urzędnik Min. Pracy, b rał u- 
dział w rewizji K. Ch. z ramienia ministerjum w 
r. 1923. Rewizja ujawniła manko w kasie w sumie 
około 500.000 mk. Na skutek tego, Dyrekq'a K. 
Ch. zwolniła kasjera Sokołowskiego. Tenże So­
kołowski bez wiedzy komisarza K. Ch. wypłacał 
urzędnikom awanse na pensje. Komisja nie stwier­
dziła specjalnego uprzywilejowania teatru „Nowo­
ści”.

Św. Adamczyk, nacz. Wydz. w Min. Pracy 
brał udział w rewizjach 1922 i 1923 r. Rewizja w 
22 r. dała szereg zaleceń. W 1923 r. stwierdzono, 
że nie wszystkie zalecenia były wykonane, zda­
niem świadka głównie Z winy urzędników K. Ch. 
Rewizja ujawniła chaos w buchalterji, powstały 
wobec zmiany systemu księgowości. Uprzywilejo­
wać specjalnych jakichkolwiek firm, Komisja nie 
stwierdziła.

Św. Siecióski, b. magazynier K. Ch. zeznaje, 
że z magazynu wydawał produkty na żądanie wy­
działu gospodarczego.

Św. Małecki, b. główny buchalter i b. szef 
wydz. finansowego, brał udział z św. Torem w kon 
ferencji z min. Darowskim. Angażował go Tor, 
uprzedzając, że trzeba K. Ch. zreorganizować. Św. 
słyszał o jakichś nadużyciach, mimo badań, nie 
mógł tego stwierdzić. Świadek organizował kon­
trolę firm, która ujawniła, że firma „Norbłin, 
i Buch" ukrywała płace pracownicze, przez co K. 
Ch. była poszkodowana przeszło 2 miliardy mk. 
Po wykryciu tego, firma zaofiarowała się tę  sumę 
wpłacić z podwyżką. Gdy sprawą zajął się Zarząd 
K Ch. (Ch. D. i pracodawcy, koniec 1923 r.) p. 
Graff, członek zarządu z grupy pracodawców w 
pertraktacjach z firmą doprowadził do tego, że 
mimo uprzedniego zaofiarowania nadwyżki, zapła­
cono Kasie Ch niepełną sumę należną. F. Bracia 
Jabłkowscy zalegli Kasie do 11 miliardów mk. 
Stosunek fabrykantów do K .Ch. był nieprzychyl­
ny. O istnieniu okólnika Rady przemysłowców 
graficznych, polecającego branie przy zamówieniu 
50 — 80%  zaliczki usprawiedliwiającej zaliczkę 
daną „Drukarzowi", św^Pa:k wiedział. Sella dy­
rektorem mianował zarząd K. Ch. prawicowy.

Św. Klępiński, nacz. wydz. egzekucji zeznaje, 
że obecnie również są wypadki większych i mniej­
szych zaległości. Były wielkie trudności w ściąg­
nięciu należności od „Nowości". Egzekutor, który 
się tam stawił, został telefonicznie przez Sella 
i dr. Konecznego odwołany. Obecnie wstrzymywa­
nie egzekucji również często się zdarza.

Św. Teller, nacz. wydz. rachunkowego zezna­
je, że po stwierdzeniu niedokładnie obliczonych 
składek w teatrze „Nowości", udał się tam kon­
troler K. Ch., któremu dyrekcja teatru książek 
nie wydała. Dalej świadek zeznał, że Zarząd K. 
Ch. umorzył dużą sumę składek „Kurjerowi W ar­
szawskiemu”.

Św. Exner, dyrektor K. Ch. stwierdza, te  za­
ległości z „Nowości", sięgały paru miesięcy .

Świadek nie stwierdził specjalnego uprzywi­
lejowania teatru „Nowości”, Świadek sam odra­
czał te zaległości do końca 24 r. Obecnie odro­
czenie wpłat należy do kompetencji komisji fi­
nansowej Zarządu K. Ch.

Świadek pobiera obecnie pensję około i.700 
zł., 490 zł. reprezentacyjnych fund. oraz ryczałto­
wą sumę za posiedzenia w różnych komisjach.

Świadek w kontrakcie zastrzegł sobie samo­
chód do swej dyspozycji, gdy widział, że Sell z 
tego powodu ma nieprzyjemności.

Osk, Sell oświadcza, że jego maksymalna pen­
sja z wszelkimi dodatkami wynosiła 1.100 zł., jsrzy- 
czem nie miał żadnego funduszu reprezentacyjne- 
g°.

Św, Wierzbicki, kierownik wydz. gospodar­
czego zeznał, że osk, Rogowicz przedstawił 2 ra­
zy rachunek firmy Zie3sa za panewki. Drugim ra­
zem sprawdził, czy były one dostarczone; gdy się 
okazało, że I-szy r-k  był wystawiony na niedo- 
starczone objekty, złożył o tem raport.

Św. Kenig, b. kierownik garażu, zeznaje, że 
osk Sell używał samochodów K. Ch. do prywatne­
go użytku nawet dla rodziny. 1 auto było specjal­
nie przez Sella wyznaczone do jego dyspozycji 
Zdarzały się wypadki, że auto potrzebne dla le­
karza, było przez Sella brane dla siebie. Szoferzy 
kradli benzynę.

Św. Brodowski składa zeznanie w sprawie 
wyjazdów Sella samochodami.

Św. Dogman omawia kontrolę jn-zeprowadza- 
ną przez Okr, Urząd Ubezp. w K. Ch. Zeznanie 
tyczyło przedewszystkiem użycia sum podjętych 
na kupno aut w Bydgoszczy oraz na djety.

Św. Herynowski, b. przedstawiciel f. „Gobicc" 
oraz obecny współwłaściciel f. „Balkowski i He- 
rynowski” zeznał, że w 1.22 r. na żądanie Czakow- 
skiego wypłacił mu 84 tys. mk., jako gratyfikację 
świąteczną dla pracowników działu aptecznego K.' 
Cb. z ramienia f. „Gobicc".

Firma „Balkowski i Herynowski” dostarczała 
produkty dobre, co stwierdziły specjalne ek tper- 
tyzy.

Dalszy ciąg rozpraw dzisiaj o godz. 10 ra ­
no.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Łódź
BEZPODSTAWNOŚĆ ZARZUTÓW PRZE­

CIWKO TOW. KULICZKOWSKIEMU.
Specjalna komisja, delegowana przez za­

rząd główny Funduszu Bezrobocia do Ło­
dzi, w celu zbadania spraw y zarzutów, po­
stawionych podczas dyskusji w  sejmowej ko­
misji ochrony pracy przez posła Langera 
przewodniczącem u zarządu obwodowego F. 
B. w Łodzi tow. Kuliczkowskiemu, ukończy­
ła swe prace i powróciła do W arszawy.

Jak  donosi agencja B. I. P., nadużyć w 
łódzkim zarządzie obwodowym nie stwier­
dzono. Cała spraw a ma podłoże czysto lo­
kalne i powstanie jej przypisać należy czę­
ściowo tarciom osobistym, wynikłym na tle 
politycznem.

W dalszym ciągu agencja ta  donosi:
Zanim nastąpi ostateczna- reorganizacja 

personalna w miejscowym zarządzie obwodo- 
"wym F. B., spodziewany jest szereg przesu­
nięć na stanow iskach kierowniczych w ob- 
wodowem biurze F. B. w Łodzi. Co się zaś 
tyczy przewodniczącego zarządu obwodowe­
go, ponieważ piastuje on tę  godność, jako 
urzędnik państwowy —  kierow nik P. U. P. P. 
i jest odpowiedzialny za całokształt działal­
ności zarządu obwodowego zarówno przed 
zarządem  głównym F. B., jak i przed właści- 
wemi urzędami państwowemi, przeto ak ty  tej 
spraw y przesłane będą do dyspozycji p. mi­
n istra  pracy i opieki społecznej.

Wilno
KU CZCI PREZYDENTA NARUTOWICZA.

W dniu 16 grudnia w czw artą rocznicę 
tragicznego zgonu prezydenta  Narutowicza

odbędą się w kościołach wileńskich wszyst- 
’ kich wyznań uroczyste nabożeństwa żałobne. 

DEMONSTRACJA BIAŁORUSKIEJ HRO- 
MADY.

A. W. donosi:
Na placu w Łukiszkach w czasie odby­

w ania się tam  targu posłowie białoruskiej 
hrom ady W ołoszyn i Rak-M ichajłowskij za­
improwizowali wiec, na którym  wygłoszone 
zostały przemówienia, wzywające słuchaczy 
do otw arcia więzień na Łukiszkach, gdzie o- 
sadzeni są więźniowie komuniści. Z niewiel­
ką grupą posłowie ruszyli ulicami w  kierunku 
więzienia przyczem obecni na targu włościa­
nie nie zsolidaryzowali się z grupą, z k tó rą  
przybył na wiec poseł W ołoszyn i Rak-M i­
chajłowskij. Gdy grupa dem onstrantów  sta ­
ra ła  się przedostać w kierunku więzienia nie 
rozchodząc się na żądanie policji, policja ru­
szyła na dem onstrantów  grożąc użyciem bro­
ni. Dem onstranci rozbiegli się, przyczem a- 
resztow ano 16 osób pomiędzy innemi sekre­
tarza  W ołoszyna.

NOWE MASOWE PROCESY POLITYCZNE.
W krótkim czasie odbędzie się na Kresach 

Wschodnich nowa serja masowych procesów po­
litycznych.

Na 10 stycznia 1927 t. wyznaczona została roz­
prawa przeciw 31 oskarżonym o przynależność 
do partji komunistycznej w Brześciu n/Bugiem.

Doręczony został akt oskarżenia 63 oskarżo­
nym o przynależność do K. P. Z. U. w Łucku.

Doręczono też akt oskarżenia około 70 u- 
C7eslnikom pamiętnej demonstracji bezrobotnych, 
która odbyła się 31 marca r. b. w Stryju i skoń­
czyła się położeniem przez policję 11 robotników 
trupem i poranieniem kilkudziesięciu.

RUCH R OB OT N I C Z Y
O 13 PENSJĘ DLA 200 MAGISTRACKICH 

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.
Przedstaw iciel 200 pracow ników  umy­

słowych. śród których przew ażają b. wojsko- 
*ri. zatrudnionych przez m agistrat, a  którzy 
nie zostali objęci rozporządzeniem  o 13 pen- j  

sji — zwrócił się 15 grudnia do okręgowego j 
inspektora pracy inż. Bohuszewicza, z proś- j 
bą o interw encję w  m agistracie, w sprawie 
■wypłacenia 13 pensji powyższym pracow ni­
kom, znajdującym się w  nader krytycznej sy­
tuacji m aterjalnej.

P. inspektor pracy obiecał porozumieć 
się z m agistratem  w tej sprawie.

20% DLA URZĘDNIKÓW SAMORZĄDO­
WYCH (WYDZIAŁÓW ADMINISTRA­

CYJNYCH).
Min. Spraw  W ewn. wystosowało do ciał 

samorządowych okólnik, w spraw ie przyzna­
nia urzędnikom samorządowym 20% dodatku 
do pensji tak jak to ostatnio zostało przy­
znane urzędnikom  adm inistracji państwowej.

Na posiedzeniu Komisji, k tóre  się odby­
ło we w torek, postanowiono wypłacić, sto­
sownie do okólnika M inistra, powyższy do­
datek  wszystkim urzędnikom, zarówno kon­
traktow ym  jak i stałym, wydziałów admini­
stracyjnych. W iceprezes Rady Miejskiej, 
tow. Szpotański, zainterpelow ał na posiedze­
niu Komisji Finansowo - Budżetowej, czy po­
wyższy dodatek rozciąga się także na p ra­
cowników innych wydziałów. W  odpowiedzi 
stw ierdzono, że dodatek  ten  nie dotyczy w y­
działów autonomicznych (jak W ydziału T ea­
tralnego, W odociągowego i innych), a odnosi 
się jedynie do urzędników  W ydziałów Admi­
nistracyjnych.

KIEROWNIK ROBÓT NA OKĘCIU REWOL­
WEREM WYMUSZA SKŁADKI 

OD ROBOTNIKÓW.

W czoraj na robotach publicznych na 0 -  
kęciiu wydarzyło się następujące skandaliczne 
zajście.

Kierownik robót ziemnych, inż. K orybut 
Daszkiewicz, przystąpił do zbierania przymu­
sowych składek od robotników  na Ligę Obro­
ny Powietrznej Państw a. Ponieważ zazwy­
czaj wszystkie zbiórki były dotychczas ogła­
szane pisemnie na odpowiedniej tablicy ogło­
szeniowej robotnik, Stefan Cieślicki, członek 
Koła „Jerozolim a” W arsz. Organ. Młodzieży, 
zapytał inżyniera, żądającego od niego zapła­
cenia sk ładk i/d laczego  robotnicy nie zostali 
za pomocą ogłoszenia powiadomieni, iż b$ lz ie  
zbiórka.

Inż, Daszkiewicz w odpowiedzi na rze­
czowe i spokojne zapytanie tow. Cieślickiego 
wyciągnął browning i krzycząc: „zastrzelę
ciebie, jak psa” zmierzył do robotnika.

Niesłychany postępek inż. Daszkiewicza, 
wymuszającego od robotników  z głodowej 
dniówki składki na L. O. P. P., zasługuje na 
jaknajostrzejsze potępienie.

Żądamy bezzwłocznego usunięcia p. Dasz­
kiewicza ze stanowiska.

Ze ZWIĄZKU METALOWCÓW.

Dziś o godz. 7 wiecz. w lokalu Zw. Ro­
botników  Przem. Metalowego, przy ul. Lesz- 
no 53, I p., odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Sekcji Tokarzy.

Spraw y ważne, obecność wszystkich 
członków Zarządu konieczna.

Z ŻYCIA PARTJI
W czwartek, dn. 16 b. m.

N. Brudno. Godz. 5, Syrokomli 22, ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 
Chłodna 41 odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
O KR. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

W piątek, dnia 17 b. m.
Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielnicy, Solec 

'68. posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków dzielnicy, na którem prof. Mar­
kowski wygłosi VI odczyt z cyklu „Katolicyzm a 
postęp i wielka rewolucja".

Powązki. O godz. 7 w lokalu, Okopowa 30 
m. 16, nadzwyczajne ogólne zebranie wszystkich 
członków dzielnicy. Proszeni są o konieczne przy­
bycie członkowie dzielnicy z legitymacjami par- 
tvinemi w celu zamiany na nowe legitymacje i o- 
płacenia zaległych składek.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka­
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy, na którem tow. Medard 
Downarowicz wygłosi Il-gi odczyt z cyklu „Za­
gadnienia społeczne Europy".

Koło Gazowni „Wola". 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie Kota.

WYBORY DO KOMITETÓW  KOPALNIA­
NYCH W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM.

„Głos Zagłębia" podaje wyniki wyborów 
do kom itetów  kopalnianych w Zagłębiu Dą- 
browskietn. W hucie „Mil®wice“ w Sosnow­
cu lista P. P. S. otrzymała 539 głosów, 3 dele- 1

gafów, N. P. R. — 312 gł., 1 delegat, Praca Pol­
ska otrzym ała parę głosów i 0 mandatów.

Na kopalni „Wiktor" w M ilówkach 
P P. S. otrzymała 833 głosów, 13 mandatów, 
P raca Polska — 266 głosów, 4 mandaty, N.P.R. 
— 47 głosów, 0 mandatów.

Na kopalni „Mortimer" — P. P. S. 507 gło­
sów, 10 rrenda'ow, Praca Polska — 108 gło­
sów, 2 mandaty, N. P. R. — 44 głosy, 0 mand.

Na kopalni „Jerzy" — P, P, S. 730 głosów, 
11 mandatów, Praca Polska — 71 głosów, 1 
mandat.

Z życia Młotfzeży
Ogólne zebranie Kola śródmieścia, Warsz. 

Organizacji Młodzieży T. U. R., odbędzie się 17 
b. m , w piątek, o godz. 7.45 (Al. Jerozolimskie 6).

Wieczornica w Robotniczym Klubie Sporto­
wym „Skra". W niedzielę, dnia 19 b. m. odbędzie 
się w domu klubowym (Okopowa 43 — 47; dojazd 
tramwajem nr. 19) wieczornica taneczna, poprze­
dzona lekcją tańców. Początek o godz. 18 wiecz. 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości. Bi­
lety na wieczornicę, w cenie 1 złp. do nabycia w 
sekretariacie klubu.

Ruch kult.-oświatowy
Odczyty tow. posła Pączka. Odczyty o poło­

żeniu gospodarczem Polski wygłosił tow. poseł 
Pączek: w sobotę, dnia 11 b. m. w Cieszynie; w 
niedzielę, dnia 12 b. m. w Jaworzn na Śląsku Cie­
szyńskim.

W Żebraczej (Śląsk Cieszyński) odczyt nie 
doszedł do skutku z powodu burdy, jaką urządzi­
ła bojówka Czumy. Również z innych powodów, 
nie odbył się odczyt w Goleszowie, zapowiedziany 
na poniedziałek, dcala 13 b. m.

DR0ZYZNA.
CUKROWNICY W  WALCE O CENĘ CUKRU

Zw. Cukrowni .z łożył- w Min. Skarbu 
memorjał, w którym  domaga się nowelizacji 
ustaw y o obrocie cukrem . Nowelizacja ta  
według projektu, złożonego Ministrowi, mia­
łaby iść w tym kierunku, że Ministrowi 
Skarbu przysługiwałoby jedynie prawo kon­
troli nad rozdziałem kontyngentu cukru!! 
Natom iast spraw a ustalenia ceny cukru, k tó ­
re  obecnie przysługuje M inistrowi Skarbu, 
byłaby z zakresu kom petencji M inistra wy­
łączona. Kor. warsz. stw ierdza, że podobny 
projekt nie może liczyć na przychylne za­
łatw ienie.

ZNOWU PODWYŻSZENIE CENY MĄKI 
I CHLEBA.

Na konferencjach, odbytych w komisa- 
rjacie rządu, a  następnie w  min. spraw wewn., 
przedstaw iciele młynów warszaw skich przed­
łożyli szereg cedułek giełdowych, dowodząc, 
że obecnie cena żyta wynosi 41 zł. loco sta ­
cja załadow ania. Na tej zasadzie twierdzili, 
że cena mąki pytlowej wynosić winna pow y­
żej 65 gr. za kg.

W obec nacisku, w yw artego przez M. S. 
W., oraz ze względu na konieczność oszczę­
dzenia konsum entów w  okresie przedśw ią­
tecznym m łynarze zgodzili się łaskaw ie na u- 
stalenie ceny mąki pytlowej, w  wysokości... 
62 gr., przyczem dowodzili, że cena ta  nie 
pokryw a ich ceny kosztu.

W obec tego cena chleba pytlowego pod­
wyższona będzie, od czwartku, 16 grudnia, 
w hurcie z 60 gr. do 62 gr. i w detalu z 62 gr. 
do 64 gr. Nadto cena mąki sitkowej i razo­
wej podniesiona będzie z 46 gr. do 48 gr. oraz 
chleba sitkowego i razowego w hurcie z 48 gr. 
do 50 gr. i w detalu z 50 gr. do 52 gr. za kg.
WŁADZE AKCEPTUJĄ PODWYŻSZONĄ 

CENĘ MIĘSA.
Po .szeregu konferencji w kom. rządu 1 

min spraw w ew nętrznych z rep rezen tan ta­
mi Związku szlachtujących woły, ustalono, na 
podstaw ie rachunków  i ceduł giełdowych, że 
ostatnio pobierana przez hurtow ników  cena,

; w wysokości 2 zł. 50 gr. za kg. mięsa woło­
wego zam iast dawniej żądanej 2 zł. 30 gr.,

: jest całkowicie uzasadniona, wobec czego 
' kom. rządu nie może uw ażać ceny tej za wy- 
j górowaną. W prowadzenie z pow rotem  ceny

Niesłychany pasek 
pogrzebowy

Od dnia 15 b. m. ma obowiązywać na 
Powązkach nowa podwyższona taksa opłat 
cmentarnych, uchwalona przez nielegalnie 
już od dwuch lat istniejący dozór cmentaruy, 
a zatwierdzona w dn. 11 b. m. przez kardy­
nała Kakowskiego.

Obecna podwyżka jest czemś wprost 
niesłychanem, nigdy i nigdzie w sposób tak 
niebywały nie podniesiono żadnych cen. 
Pogrzeby a zwłaszcza opłaty cmentarne były 
już I tak wygórowane — obecnie stają sią 
zupełnie niedostępne nawet dla ludzi średnio 
zamożnych, nie mówiąc już o robotnikach 1 
pracownikach umysłowych. Kawałek ziemi na 
grób dotąd kosztował w IH kategorji 150 zł., 
w n  kategorji 200 zł., w I 300 zł., obecnie we 

J  wszystkich kategorjach ma kosztować 500 
zł. Nosze n  klasy kosztowały 8 zł. obecnie 
25. Pogłębienie grobu kosztowało 20 zł. o- 
becnie kosztuje 80 zł. Przepisanie tytułu 
własności grobu (jest to opłata tylko kancela­
ryjna) kosztowało 20 zł. obecnie 50. W  tym 
samym mniej więcej stosunku podniesiono 
inne cenyl

Zapytujemy władze państwowe, czy nie 
ukrócą tego niesłychanego paska. Czyż do- 

I zorowi cmentarnemu, przy poparciu kurji 
! arcybiskupiej wolno bezkarnie łupić kiesze- 
! nie obywateli. Przecież obecnie koszta naj- 
! skromniejszego pogrzebu, nie licząc trumny 

wynoszą około 1000 zł.
Pytamy co będą robić rodziny zmarłych, 

skoro jest przymus chowania zwłok na cmen­
tarzu. Przecież jedynie prawdziwi bogacze 
mogą pozwolić sobie na takie koszta po­
grzebu.

Żądamy interwencji władz w tej gorszą­
cej i skandalicznej sprawie.

2 zł. 30 gr. pozbawiłoby stolicę mięsa w o- 
kresie przedświątecznym .

H urtownicy wystąpili do M. S. W . z proś­
bą o poparcie ich starań co do przyznania 
im kredytów  na zakup bydła i zapewniając, 
że wówczas ceny będą odpowiednio obniżo­
ne.

-::o:

WYPADKI
Z GŁODU.

Na Krak Przedmieściu, na wprost domu nr. 
5 dostała bólu L’zucha 32-letnia Marja Stanisław­
ska, przybyła ze Lwowa. Lekarz Pogoow ia 
stwierdził że przyczyną bólów było wycieńczenie 
z głodu i. po udzieitriu  pomocy, przewiózł chorą 
do szpitala św F t cha.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na ul. Miodowej przejeżdżający samochód, 

najechał r.a przechodzące przez jezdnię dwie o- 
soby; 63-lctnlego Franciszka Kuinickiego, portje- 
rv  (Nowolipie nr. 43) oraz 22-letnią Zofię Kowa­
lewską (Marszałkowska nr. 6), studentkę. Lekarz 
Pogotowia stwierdził u Kuźnickiego dwie ranv 
tłuczone czoła oraz lewego ucha i, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł go do szpitala św. Rocha, zaś 
u Kowalewskiej — potłuczenie lewego boku i, 
po opatrunku, pozostawił ją na miejscu.

— Na ul. Długiej róg pl. Krasińskich samo­
chód przejechał przechodzącą przez jezdnię 65- 
letnią Annę Woźniakową, głuchoniemą (Piękna 
nr. 48). Lekarz Pogotowia stwierdził potłuczenie 
prawego boku i ręki i, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł poszwankowaną do szpitala żydowskie­
go na Czystem.

TAJEMNICZY KUFER W WIŚLE.
Wczoraj rano Antoni Einberg, wytyczny na 

Wiśle, jadąc łódką — znalazł przy brzegu Wisły, 
wprost parku Zygmuntowskiego, duży kufer drew­
niany Kufer przyniesiono do komisariatu wodne­
go, gdzie stwierdzono, że zawiera on skóry, kopy­
ta, osełki i t. p narzędzia szewekie. Istnieje przy­
puszczenie, że kufer skradziono z wagonu kolej­
ki Jabłonna - Karczew. Złodzieje widząc, że za­
wartość kufra nie przedstawia dla nich wielkiej 
wartości, wrzucili go do Wisły.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU ZAZDROŚCI.
Policja komisariatu wodnego, prowadząc do­

chodzenie w sprawie tajemniczej samobójczyni, 
która skoczyła z mostu ks. Poniatowskiego do W i­
sły ustaliła, że denatką była 20-letnia Józefa No­
wicka, manicurzystka, zam. przy ul. Stare Miasto 
nr. 20.

Z przeprowadzonego dochodzenia, okazało się 
że przyczyną samobójstwa był silny rozstrój ner­
wowy, spowodowany szaloną zazdrością Nowic­
kiej w stosunku do narzeczonego, członka or­
kiestry w jednym z teatrzyków warszawskich.

Nowicka robiła wyrzuty narzeczonemu, że 
po teatrze wychodzi z koleżankami.

Samobójczyni była w odmiennym stanie.

ZUCHWAŁY NAPAD ©PRYSZKÓW.
O godz. 3 w nocy na wchodzącego do bramy 

domu nr. 102 przy ul. Chmielnej, lokatora Fran­
ciszka Grossa, dorożkarza, napadło trzech nie­
znanych opryszków, z których jeden uderzył Gro­
ssa łomem żelaznym w głowę, poczem wszyscy 
zbiegli w kierunku ul. Sosnowej. Ranny Gross 
zaalarmował dozorcę domu, Mateusza Gierwatow- 
skiego, komunikując mu o napadzie. W krótce na 
miejsce przybyła policja 8 komisariatu, która 
przeprowadziła dochodzenie. Ustalono, że we 
wspomnianym domu złodzieje wycięli t. zw. fi- 
long w drzwiach frontowych mieszkania właścicie­
la tegoż domu Borucha Zyberta i, w czasie snu 
domowników, skradli 2 palta. Na wychodzących z 
łupem złodziei, którzy bramę otworzyli podrobio­

nym kluczem, natknął się powracający do domu 
Gross Widocznie w obawie wszczęcia alarmu 
przez Grossa, zuchwali złodzieje oszołomili go 
za pomocą uderzenia łomem. Spłoszeni złodzieje 
porzucili skradzione palta w bramie ' i na ulicy. 
Rannego Grossa opatrzył d y ż r tiy  lekarz w ambu­
latorium Pogotowia.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE,
W bramie domu nr. 8 przy ul. Młocińskiei o- 

truł się sublimatem Marian Mieszkowski, szofer. 
Pogotowie prźewiozło desperata do szpitala Dzie­
ciątka Jezus.

— W bramie domu nr. 20 przy ul. Brackiej, 
usiłował pozbawić się życia przez otrucie się e- 
sencją octową, robotnik. 22-letni Aleksander Go- 
Uński. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomocy, 
przewiózł desperata do szpitala żydowskiego na 
Czystem.

POŻARY,
W państwowej szkole budowy maszvn ! ele­

ktrochemicznej im. H. W awelberga i S. Rotwanda 
przy ul. Mokotowskiej nr. 4'6 z niewiadomej przy­
czyny zapaliła się szopa drewniana, zawierająca 
skład desek. Na ratunek przybyły 2 i 3 oddziały 
straży ogniowei, lecz czynny był tylko 3 oddział, 
który wkrótce pożar ugasił.

— W zamkniętym sklepie manufaktury Elja- 
sza Ankora przy ul. Gęsiej nr. 6 z niewiadomej 
przyczyny zapaliły się półki z towarami. Pogoto­
wie I oddziału straty  ogniowej pożar ugasiło. 
Przypuszczalną przyczyną pożaru było prawdopo­
dobnie zaprószenie ognia.

PERBDROL
Kinematograf Miejski

Hipoteczna 5 — Długa 25
i&'XIl I dr.t następne

M A Y  MC A V 0 Y
w przemiłej swej kreacji w filmie p. Ł

„Żywa Lalka"
(Gwiazdka Sierot).

Nad program: Komedja.
Początek o g. 6, 8 I 10. Ceny Miejsc: 50 g r ,  

75 gr. I 1 zl.

Z a b a w k i
W wielkim wyborze oraz L alki mówiące

poleca na

G w ia zd k ą  
S. MIRECKI
W u r a u w ,  u l .  c h m ie l n a  4 3 ,

tel. 118-61.
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KRONI KA
STAN POGODY.

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 2°.6, najniższa 0°.l.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi- i 
siejszym: pogoda zmienna z przelotnym deszczem 
i śniegiem we wschodniej połowie kraju. Zachmu­
rzenie umiarkowane lub dość pogodnie na zacho­
dzie. Chłodniej, w całym kraju nocą przymrozki. 
Słabe lub umiarkowane wiatry z kierunków pół­
nocno - zachodnich, potem zachodnich.

Akademja ku czci Jana Kasprowicza, odbę­
dzie się w dniu 19 b. m. o godz. 12 w południe w 
Sali Rady Miejskiej, zorganizowana staraniem Se­
kcji polonistycznej Kola Warszawskiego Towarzy­
stwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych.

Spis poborowych rocznika 1906. W czwartek, 
16 grudnia, w kolejnym dniu spisu poborowych 
rocznika 1906, winni stawić się w sekcji wojsko­
we) magistratu przy ul. Daniłowiczowskiej 1, mie­
szkańcy 18, 19 i 23 komisarjatów P. P., nazwiska 
których rozpoczynają się od A. do Z.

Szkarlatyna. Ogólna ilość chorych na szkarla­
tynę w szpitalach-warszawskich wynosiła we wto- 

' rek 372. W ciągu tego dnia przybyło 8 nowych 
chorych, razem tedy było ich 380. Z tego w cią­
gu omawianego dnia wyzdrowiało 17, zmarło 3, 
pozostało więc na środę 360, a więc o 12 mniej 
niz na dzień poprzedni.

Z Rady miasta st. Warszawy. 343 posiedzenie 
plenarne Rady, odbędzie się w dniu 16 grudnia t. 
j. dziś o godz. 19-tej w sali obrad Rady,

Referat z cyklu zapowiedzianego „W spółcze­
sny stan adwokatury w Okręgach Sądów Apela­
cyjnych w; Warszawie, Wilnie i Lublinie" odbę­
dzie się 16 b. m. (czwartek), o godz. 8 wiecz. w lo­
kalu Stow. Techników ((Czackiego 5). Referować 
będą przedstawiciele Rad Adwokackich w: W ar­
szawie, Wilnie, Łucku i Lublinie. Po referacie 
bankiet związkowy. Zgłaszać udział u kol. Szu­
mańskiego (tel. 260-50)., od godz. 5 — 7 wiecz.

Zimowa wycieczka do Zakopanego. Polskie 
Tow. Krajoznawcze w okresie świąt Bożego Naro­
dzenia organizuje doroczną wycieczkę 4-dniową 
do Zakopanego. Zapisy przyjmuje biuro Towarzy­
stwa, ul. Karowa 31, codziennie od 6 — 8 wiecz.

Z Przyrodniczego Tow. Pedagogicznego. W
piątek, o godz. 6 wieczór odbędzie się w Muzeum 
Pedagogicznem — Jezuicka 4 — dla nauczycieli 
przyrody, fizyki, chemji i geografji — informacyj­
no - dyskusyjne zebranie Polsk. Przyrodn.. Tow. 
Fedag. z referatem profesora K. Czerwińskiego: 
„W artość biologji w szkole".

Daniłowski na ekranie. Spółka Kinematogra­
ficzna „Kolos" nabyła od Gustawa Daniłowskiego 
prawo sfilmowania dwuch nowel „Ostatnie dzie­
ło" i „Pociąg" pod nadanym przez autora dla fil­
mu tytułem „Bunt krwi i żelaza". Scenarjusz uło­
żył i reżyseruje p. Leon Trystan.

R O Z M A I T O Ś C I
ILE SIŁY ZUŻYWA SIĘ NA MÓWIENIE? A-

merykański uczony dr. Kaye postawił sobie za­
danie obliczyć, ile siły zużywa człowiek podczas 
mówienia. Okazało się, że zadziwiająco mało. Ba­
dacz ten twierdzi, że energia zużywana przez mil- 
jon ludzi podczas 1 i pół godzinnego przemówie­
nia, starczyłaby zaledwie na ugotowanie wody do 
filiżanki kawy czy herbaty,

BYK A CZERWONE SUKNO. Rozpowszech­
nione wszędzie mniemanie, jakoby czerwony ko­
lor działał drażniąco na byka, okazuje się w wy­
niku szerszych badań jako nieuzasadnione. W edle 
„psychologii zwierząt” Hempelmanna trzydziestu 
bykom z Simmentalu wymachiwano czerwonem 
suknem przed oczyma, a  nawet lekko zarzucano 
na głowę, a żaden z nich nie wykazał najmniejsze­
go podrażnienia czy zdenerwowania.

CO TO JEST MEDJUM? Francuska A kade­
mja Nauk dyskutowała na ostatniem swem posie­
dzeniu nad słowem „medjum" w celu określenia 
jego treści dla nowego wydania słownika. Przy tej 
okazji wywiązał się ostry spór, z początku na te- j 
mat dopuszczalności wogóle tego pojęcia spiry'

Z sądów.

Z GIEŁDY

Za nadużycia w P. K. O.
W Sądzie Apelacyjnym znalazła się wczoraj 

na wokandzie głośna sprawa wspólników nieży­
jącego już Huberta Lindego — Baua i Hryniewi­
cza. Bau, zwolniony za wysoką kaucją z więzie­
nia, do sądu się nie zjawił; Hryniewicz, pozosta­
jący na wolności za sumę 10 tys. z}., przybył... i 
usiadł wśród publiczności.

Ława oskarżonych świeciła przeto pustką, w 
przeciwieństwie do ławy obrony, ktÓTą zajęli: 
adw. Szurlej, jako obrońca z urzędu sukcesorów 
Lindego; adw. Brokman i Perzyński — obrońcy 
Baua i adw. Prymak — obrońca Hryniewicza.

Adw. Szurlej wnosił dołączenie do sprawy 
ceduły giełdowej od września do chwili obecnej 
dla dowiedzenia, że akcje kolei austrjackich, za­
kupione przez Lindego, w razie sprzedaży, przy­
niosłyby zysk; adw. Brokman wnosił przesłucha­
nie ponowne całego szeregu świadków; adw. Pry- 
mak — zawezwanie dodatkowego eksperta, inż. 
Mroczkowskiego, a w razie jego nieobecności w 
W arszawie — inż. Tokarza.

Sąd, po 3-godzinnej naradzie, postanowił po­
wołać świadków: Kryłowieckiego, Natana, Kemp- 
nera i W archiwkiera i, ze względu na to, sprawę 
odroczyć. Resztę wniosków pozostawiono bez 
uwzględnienia.

Nadużycia w państwowej fabryce tytuniowej 
w Lodzi.

3-ci dzień rozpraw.
Przez całe posiedzenie odczytywano referat. 

Jak  wynika z akt, „afera" trwała blisko 3 lata 
i przyniosła strat prawie na miljon złotych.

Dziś nastąpi odczytanie skargi apelacyjnej. 
Badanie świadków prawdopodobnie rozpocznie się 
dopiero jutro, ze względu na olbrzymią ilość akt 
sprawy. L Ł

WALUTY I DEWIZY: i
Dolar St. Zjedn. 8.98, Holandja 360.85, Lon­

dyn 43.73, Nowy Jork  9.00, Paryż 36.08 — 35.90, 
Praga 26.72, Szwajcarja 174.35, Włochy 40.20, W ie­
deń 127.25.
PAPIERY PROCENTOWE*

8% L. Z. L. Banku Roln. 80.00, 8%  L. Z. Ban­
ku Gosp. Kraj. 80.00, 6% Pożycz, doi. 85.50 (zł. 
769.50), 8% Poż. konwersyjna 96.25, 10% Poż. ko­
lejowa 92.00, 5% Pań. poż. konwersyjna 47.25, 
4% %  L. Z. ziem. przedw, 38.25, 5% L, Z. Warsz. 
przedw. 30.75 — 30.50, 4 1/2 % L. Z. ziem. złotowe 
37.00 — 36.85, 5% L. Z. Warsz. złotowe 42.75 
A' / % L. Z. Warsz, złotowe 38.50.

' TE: f
Bank Polski 81.25 — 82.25, Bank Dyskontowy 

10.10, Bank Zw. Sp. Zarób. 5.50, Kijewski 0.18, 
Puls 4.00, Spiess 55.00, Siła 21.25, Częstocice 1.15, 
W. T. F. Cukru 2.95 — 2.85 — 2.86, Węglowe
70.00, Polska Nafta 0.20, Nobel 2.25, Cegielski
13.00, Lilpop 16.00, Norblin 94.50, Modrzejów 3.85, 
Parowóz 0.25, Ostrowiec 8.25 — 8.10, Rudzki 1.12 
— 1.13, Starachowice 2.10 — 2.11 — 2.09, Zawier­
cie 14.00, Żyrardów 10.70, Haberbusch 68.00, Zie­
leniewski 12.50.

Notowania pozagiełdowej *
Akcje. Tendencja słaba. Dolar amer. 9.00 i 

pół gr., Bank Polski 82.00, Cukier 2.85, Węgiel
70.00, Modrzejów 3.80, Lilpop 16.00, Ostrowiec
8.00, Rudzki 1.12, Starachowice 2.07 w żądaniu, 
Żyrardów 10.65, Rubli 100 złotem 475. — w żąda­
niu.

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Dziewczyna Zachodu".
Teatr Narodowy. Dziś poraź ostatni „W miło­

snym labiryncie".
Teatr Narodowy. Dziś „W miłosnym labł.

ryncie".
Teatr Letni. Dziś „Tajemnica powodzenia".
Teatr Polski. Codziennie dramat Mereżkow. 

skiego „Car Paweł I”.
Teatr Mały, Codziennie „Najpiękniejsze o- 

czy w świecie".
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codzienni# 

„Mecenas Bolbec i jego mąż".
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych „Hajduczek".
Teatr „Zjednoczonych". Dziś „Tajemniczy 

Dżems" czyli „Król włamywaczy".
Qui Pro Quo. Rewia „Karuzela".
Perskie Oko. Codziennie rewja zimowa p. Łt 

„Na całego".
T eatr „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu.- męż­

czyzny".
Składany koncert w Konserwatorjum. Na do­

chód Tow. Przyjaciół dzieci, odbędzie się dziś 
w czwartek, w sali Konserwatorjum, składany 
koncert z udziałem artystów teatrów  warszaws­
kich. Program wypełnią artyści tej miary, jak St. 
Argasińska, Familierówna, Liii Hakowska, Ignacy 
Dygas, St. Znicz i inni. Pozostałe bilety sprzedaje 
A. Chodowiecki, Krak. Przedmieście 9, wieczo­
rem. w dniu koncertu, na miejscu w Konserwa­
torjum.

tystycznego, a następnie o bliższe określenie tego 
wyrazu. Jeden kierunek domagał się sformułowa­
nia w ten sposób, że medjum jest to osoba, po­
średnicząca między żywymi a światem duchów. 
Inni zaprotestowali przeciwko takiemu określe­
niu, twierdząc, że Akademja przez taką definicję 
staje na stanowisku spirytystycznem. W końcu 
zgodzono się na formułę następującą: medjum iest 
to osoba, pośrednicząca między żywymi a tern, 
co zwykle uchodzi za świat duchów.

SZKOŁA MAŁŻEŃSTWA. Szkoła taka oo- 
wstała oczywiście w Ameryce, w Bostonie. W y­
chodząc z założenia, że małżeństwo jest bądź co 
bądź... fachem, kilka przedsiębiorczych jednostek 
założyło szkołę dla przyszłych małżonek. Uczeni- 
ce, czy akademiczki, otrzymują po ukończeniu szko 
ły dyplom, będący czemś w rodzaju doktoratu 
wiedzy małżeńskiej.

Według gazety „Central News" niemniej niż 
dwunastu profesorów wykłada kandydatkom do 
małżeństwa przedmioty niezbędne do stworzenia 
szczęśliwego ogniska rodzinnego. Nauka trwa 
przez szereg semestrów.

Z teatrów świetlnych.
STYLOWY — Jedynaczka króla miedzL

Boliaterka jest miljarderką i to z gatunku 
„rozwydrzonych". Urządza „orgje" bałamuci żo­
natych, a mimo to pozostaje wciąż „czystą". Ali­
ści trafia kosa na kamień. Papa dostaje ataku e- 
nergji i zabiera rozpuszczoną córeczkę gdzieś do 
Kanady, gdzie szuka złota. Córeczka zaczyna flir­
tować z inżynierkiem swego papy. Los sprzyja 
młodej parze, bo rzuca ich do odludnego zakątka 
wśród gór. Zostają odcięci od świata., i zakochani 
w sobie. Panienka ofiarowuje swą miłość uko­
chanemu. ale ten odpowiada: „nie, pozostaniemy 
bratem i siostrą — bez ślubu nie wolno się ko­
chać nawet na bezludnej wyspie". Na szczęście 
dobry Bćg nie pozwala pięknej miss umrzeć w pa­
nieńskim stanie i zsyła na ratunek rozbitkom ae­
roplan, który wywozi ich do świata, gdzie... ślub 
okazuje się możliwy do zrealizowania.

Film ładny zewnętrznie, bogaty w atrakcje, 
pełen wybornych scen. Doskonały jest nadpro-

ZE SPORTU
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Piłka nożna.
— W mistrzostwie Austrji w dalszym ciągu' 

na czele tabeli I Ligi BAC — 17 pkt. przed Rapi- 
dem i Admirą (po 15 pkt.) oraz Simmeringiem 14 
pkt. ,

— Mistrzostwo Łotwy zdobył Rigas F. C.
— Podczas meczu piłkarskich drużyn kobie­

cych w Walji, jedna z zawodniczek uległa śmier­
telnemu wypadkowi, wskutek kopnięcia. Wobec 
tego związek sportowy zabronił uprawiać kobie­
tom piłkę nożną.

— Szwajcarski Z. P. N. ogłosił bojkot cze­
skiej Sparty; ponieważ przed rokiem, gdy ta  o- 
statnia bawiła na tournee w Szwajcarji, nie chcia­
ła  wstawić do składu Schaffera, który cieszył sie 
wówczas wielką popularnością.

Lekka atletyka.
— W edług statystyki FIFA, w ciągu roku bie­

żącego padło aż 20 rekordów światowych, to jest 
więcej, niż kiedykolwiek.

Zaznaczyć przytem należy, że 19 z tych re­
kordów pobili europejczycy, podczas gdy w la­
tach ubiegłych większość rekordów bili ameryka­
nie.

— Amerykański Zw. Lekkoatletyczy zamie­
rza zaprojektować skrócenie dystansu biegu ma­
ratońskiego do 36.750 kim. Projekt ten opiera się 
na danych historycznych, według których dystans 
z Maratonu do Aten wynosił wówczas 36.750 kim.

Różne.
— Związek piłkarski w W iedniu ustanowił 

najwyższą gażę miesięczną dla piłkarza zawodo­
wego na 300 szylingów, t. j. około 400 złotych.

— Według statystyki Niemieckiego Związku 
Związków Sportowych, związek ten posiada prze­
szło 7 miljonów sportowców.

— Mistrzem Europy w ping - pong‘u został 
Jacobi (Węgry).

gram. łka.

Kino Stylowy. „Jedynaczka króla miedzi” z 
Normą Shearer.

Kino Apollo. „Tancerka z Montmartre" 1 „Mi­
łość w purpurze krwi".

Kino Filham onja. „W yprawa Ossendowskiego 
do Afryki Południowej".

Kino* Colesseum. „Sułtanka miłości".
Kino Pałace. „Trędowata".
Kino WodewiL „Wiedeń, miasto moich ma­

rzeń".
Kino Splendid. „Szczęśliwy wisielec".
Kino Pan i Corso. „Demon kobiet".
Kino NowoścL „Przygoda w nocnym ekspre- 

sie". , ' -------  '
Kino „Komedja". „Nędznicy",

----------- ::o : :------------   -

Z Rotfiostocil fitarczam Riel.
15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy.
17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: „Co się dzieje w 

ulu zimą" — wygłosi p. Kazimierz Bajorek (z cy­
klu „Pszczelnictwo").

17.30 — 18.55 Koncert popołudniowy. W yko­
nawcy: Orkiestra P. R., prof. Jan  Dworakowski 
(dyrekcja), p. Zofja Pinińska (śpiew) i p. Benedykt 
Górecki (fagot),

19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: „Handel Polski"— 
wygłosi p. Juljan Suski (z cyklu „Co każdy Polak 
o swoim kraju wiedzieć powinien").

19.30 — 19.45 Komunikat rolniczy.
19.45 — 19.55 Nad program Rozmaitości.

19.55 — 20.20 Odczyt p. t.: „O istocie choroby 
zwanej rakiem i walce z nią" — wygłosi Dr. S te­
fan Sterling -  Okuniewski (Dział: „Medycyna -hi­
giena").

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. W ykonaw­
cy: Powiększona orkiestra P. R. p. Józef Ozimiń- 
ski (dyrekcja) i prof. Zbigniew Drzewiecki (forte­
pian).

22.00 — 23.30 Muzyka taneczna. Retransmisja 
z cukierni „W ielka Ziemiańska".

Wielka gwiazdkowa wyprzedaż:
C E N Y  Z f l D Z I W l f i j ą C O  N I S K I E .

BLUZKI 
BLUZKI
SUKNIE wełniane 
SUKNIE pop. wełn. 
SUKNIE jedwabne 
SUKNIE crepe de Chine
ŻAKIETY
CHUSTKI

wełniane 7.50 
erepede Paris 8 .— 

15.— 
28.—  
2 8 . -  
6 5 .—

wełniane
wełniane

20.—
20.—

KOSZULE 
KALESONY 
KOSZULKI 
KALESONY 
SWETRY 
RĘCZMKI 
PRZEŚCIERADŁA 
FARTUCH i  płócien

męsk. zef.
dymowe 

ciepłe 
ciepłe para 
wełn.

6.50 
5.—
5.50 
5 50 
8 —  

1.20 
5.—
3.50

O b e jr z e n ie  n ie  o b o w ią z u je  d o  k u p n a .

B-ria ZANDER. ^Marszałkowska 88.

Precz z bólem ząbów.

I )

id  P r o s z e k  
P a s t a

E lix ir .

Konserwują I wybielają ząby, nie ścierają emalji, 
dezynfekują jam ę ustną, przewyższają dobrocią 

dotychczasowe środki.
Sprzedaż w perfumeriach i składach aptecznych. 

Laboratorjum „POLLflBOR" Sp. z o. o. 
Warszawa.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle­

gle raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

„P0L0DERMA" .KS55>«7.
t w a r z y  i r ą k .

Sprzedaż w perfum erjach I składach aptecznych. 
Laboratorjum ,,POLLABOR“  Sp. z o. o. 

Warszawa.

o g i o s i e m a
DROBNI

Trociny n*p*n!*1
f i ł t u s k i ,
tel. 172-53.

sprzedaje 
D z i k a  40,

M iA ff najprzedniejszej 
I l l U ’J  jakości z włas­
nej pasieki wysyła w bla- 
szankach 5 kg. — 10 kg. 
za zaliczeniem  16 zł. — 
31 zł. Michał Kozakie­
wicz Taurow, K o z ł ó w  
Tarnopolski.

Gramofony, C .
piyty, struny, instrumenty 
muzyczne. Dogodne wa­
runki. Najtańsze ceny. 
„Platerofon", Praga—Tar­
gowa 50.

A) Zeaary E s is t
Pierścionki na raty I bez 
zaliczki. Zegarmistrz Gut* 
m acher—Smocza 21 róg 
Dzielnej.
Dnrffn odbiorniki lam- KUUJU powe, detekto­
rowe, słuchawki, wszelki 
sprzęt radjowy. Dogod­
ne warunki. „P laterofon" 
Praga—Targowa 50.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne
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STÓŁ ŚWIĄTECZNY I
Baby, placki, ciastka, torty, budynie, 
kremy i wszelkie i n n e  p r z y s m a k i

pożyw ne, tan ie i sm aczne
ELSTSSs: Dra* Oętkera. ̂ * _

Książkę”* przepisami otrzyma każdy b ezp ła tn ie  w większych Q rg A C e n t r o ,  D I IW . 
sklepach spożywczych, w razie wyczerpania zażądać wprost od uw m w m i

4*4# ocMttOl*̂

W APitKKI FF E M  KERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o szu k lw a *  
n ie  I ZŁCi !ć icv . s n fe  p recy  O EO piCC. fEUJeJ. Ogłoszenia tabelaryczne i  fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukami „Robotnika". Warecka 1.


